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Dla rozkwitu Polski -  dla pokoju świata 
ofiarny wysiłek pracy na Ziemiach Zachodnich

Tydzień  Ziem Zachodnich, zor­
ganizowany przez P olski Zw iązek 
Zachodni, m ia ł za zadanie zm obi­
lizow an ie  w szystk ich  s ił Narodu, 
zarówno w  celu uprzytom nien ia  
sobie doniosłości wydarzeń, k tó re  
sk ie ro w a ły  k ra j nasz na p iastow ­
skie szlaki, jak i  w  celu po­
w o łan ia  każdego obyw ate la  do 
w spó łdzia łan ia  w  rozw oju Ziem 
Odzyskanych w  nowoczesnych w a ­
runkach.

Tydzień Ziem  Zachodnich po­
s łuży ł jednocześnie do złożenia 
sprawozdania społeczeństwu p o l­
skiem u z dotychczasowych osią­
gnięć, zdobytych w ys iłk ie m  całego 
Narodu i Rządu dem okratycznego, 
k tó ry  swoją postawą w  po lityce  
zagranicznej p o tra fił znaleźć na le­
żyte poparcie w  obronie granic po 
Odrę i Nisę Łużycką.

Tydzień  ten odśw ieżył w  pam ię­
ci zainteresowanych narodów  na­
sze słuszne praw a do tych  ziem, 
przypom nia ł H akacie  n iem ieckie j 
i n iem ieckiem u faszyzm owi, że za­
brane gw ałtem  Polsce ziem ie te 
w racają do M ac ie rzy  n ie  praw em  
w ojny, ale prawem pokoju, opar­
tego ua zasadach słuszności i spra­
wiedliwości.

Tydzień ten wreszcie p rzypom ­
n ia ł f corocznie przypom inać bę­
dzie, że Germanie, k tó rych  ofiarą 
pad ły  pomordowane w  bestia lsk i 
sposób m ilio n y  bezbronnych męż­
czyzn, ko b ie t i  dzieci po lsk ich  i 
zniszczone zosta ły  se tk i m iast i 
w si po lskich, z obróconą w  gruzy 
i zgliszcza s to licą  —  są na jw ięk ­
szym w rog iem  poko ju  i  bezpie­
czeństwa, a co za tym  idzie i ro ­
zwoju św iata.

Naród, który w  dwóch kolejno 
następujących po sobie wojnach, 
wciągających do w alki niemal ca­
ły  świat, potrafił zmobilizować 
milionowe armie, wykazujące nie­
spotykane .w  dziejach rozwydrze­
nie i okrucieństwo, a który nie 
potrafił uderzyć się w  piersi i 
przyznać otwarcie do popełnio­
nych zbrodni, który w dalszym cią­
gu przez swe podziemne organi­
zacje ¿bdała, w  oparciu o 25 punk­
tów programu partii hitlerowskiej, 
posługując się tymi samymi meto­
dami gwałtu i podstępu —  nie mo­
że pretendować do równego trak­
towania go z innymi narodami.

K iedy  p rzypadkow y n iepopra ­
w n y  zbrodniarz zam ordował o fia ­
rę, by  odebrać jej zegarek lub 
p ierścionek, a co gorsza, w yrw ać 
je j z ło te  zęby, oburzenie nasze 
potw ornością zbrodni n ie  m ia ło  
granic. Z m ob ilizow an i obyw atele 
niem ieccy m ordow a li m iliony  ofiar, 
aby zdobyć tysiące ton kosztow no­
ści i  z ło tych  zębów, aby zbogacić 
się m ilionam i kom p le tów  odzieży, 
obuw ia, a naw et w łosów , tłuszczu 
i skóry ludzk ie j, bądź przeznaczo­
nych dla swych rodzin, bądź na r y ­
nek, na w yrób  m ateraców, m ydła 
i  luksusowych w yrobów  skórza­
nych.- To jednak n ie  wzrusza su­

mień ani obecnych p row odyrów  
narodu niem ieckiego, rzekom o 
„soc ja ldem okra tów " n iem ieckich, 
ani m łodzieży n iem ieckie j, k tó ra  
p rzy  dem onstrowaniu tych  hanieb­
nych zbrodni p o tra fi krzyczeć: ,,zu 
w en ig f" N iepopraw nych zbrodn ia­
rzy  skazuje się na dożyw otn ie  w ię ­
zienie, ażeby ich  un ieszkodliw ić. 
Całego narodu nie można od izo lo­
wać, ale trzeba znaleźć ta k ie  środ­
k i, k tó re  zabezpieczą innym  naro­
dom możność spokojnego rozw oju, 
a N iem ców  pozbawią w ilczych 
k łó w . Rzesza N iem iecka znalazła 
się na ław ie  oskarżonych poprzez 
swych wodzów. Zapadły w y ro k i 
p rzec iw ko  nim , ale w  zbrodniach 
niszczenia w yn ikó w  olbrzym ie j 
p racy ludzk ie j i zadawania śm ierci 
dwudziestu k i lk u  m ilionów  ludzi, 
b ra ły  udz ia ł całe zm obilizowane

Niemcy, nie w yłączając kob ie t i  
m ało le tn ich. Naród ten w ystępuje 
zatem jako zbrodniarz zbiorowy. 
N ie może w ięc korzystać z p raw  
w olnych narodów  i  ze swobody 
rozporządzania środkam i p ro d u k­
c ji, zdolnym i do w ytw arzan ia  na­
rzędzi zbrodni. Trzeba go pozba­
w ić  tych  m ożliw ości i przystoso­
wać do w spółżycia z innym i naro­
dami, ale me można czynić tego 
przez Schumacherów i Neumanów, 
bo wychować naród n iem ieck i mo­
gą ty lk o  ci, co rozum ieją istotę do­
konanych zbrodni i odczuwają po­
trzebę ekspiacji, potrzebę zasto­
sowania środków  jego 'uzdrow ien ia  
psychicznego i usunięcia m ożliw o­
ści pow tórzenia  przestępstwa, 

„M y  nie będziemy —  w o ła  Schu­
macher —  ponosić odpow iedzia l­
ności za wojnę, nie będziemy p ła ­

c ić odszkodowań, nie zgodzimy się 
na nowe granice wschodnie", a w 
innym  przem ów ien iu  domaga się, 
aby pow iedziano Niemcom, „k to  
ma p łac ić  za Trzecią  Rzeszę i za 
drugą wojnę św ia tow ą", T ah i b rak 
uśw iadom ienia ze strony socjalde­
m o kra ty  niem ieckiego d yskw a lifi­
ku je go jako wychowaw cę swego 
narodu a jeszcze bardziej jako so­
cjaldem okratę.

W ychow anie  faszystowskie, o- 
pa rte  na w pajan iu  w  młode poko­
lenie zachłanności, fałszu i obłudy, 
pogardy dla obcej narodowości i 
um iłow an ia  gw ałtu , n ienaw iści ra ­
sowej i k lasowej, na ku ltyw ow an iu  
zboczeń seksualnych i ukryw an iu  
pod burszow skim i bliznam i, p ro ­
dukow anym i na pokaz, tchórzo­
stwa i upodlenia —  tak ie  w ycho­
w anie n ie  daje gw arancji .utrzy­

D r. W. Jakóbczyk

O człowieka zachodniego
Zmagania polsko-niemieckie w ciągu X IX  wieku 

stanowiły pasjonujący obraz nierównej walki Da­
wida z Goliatem, W iem y dziś, że walka na siłę by­
łaby przegrana jak wykazał rok 1848. Polską korę 
mózgową poruszyli ludzie mądrzy, dalekowzroczni 
realiści w erze Marcinkowskiego, Działacze i publi­
cyści dostrzegali wyraźnie, czym groził ciągły na­
p ływ  kolonistów niemieckich do Wielkopolski, 
Wskazywano na trudność konkurencji z kolonistą 
niemieckim, który nietylko miał poparcie państwa, 
ale także górował umiejętnościami gospodarczymi, 
pracowitością i oszczędnością, A  w kraju ciągle je­
szcze panowało lekkomyślne życie nad stan, brak 
obrachunku, tradycyjne „jakoś to będzie“. Trzeba 
było mocno wstrząsnąć umysłami szlacheckimi, 
przygnębionymi klęską 1848 r, I  wtedy alarmował 
W łodzim ierz Wołniewicz: „Jeśli dalej tak będą oni 
ciągnęli do nas, za pół wieku Wielkopolska będzie 
zniemczona... Na taką walkę spokojną ale zabójczą, 
na taką ciągłą konkurencję powinniśmy być przy­
gotowani, Jedynie przez przejęcie się tym wielkim  
niebezpieczeństwem, które nad nami wisi, zdołamy 
pobudzić naszego ducha do rozwinięcia więcej s i ł y ,  
w i ę c e j  m ę s k o ś c i . . .  W szelkie poprawy i naślado­
wania obcych ulepszeń gospodarskich na nic się nie 
przydadzą, j e ż e l i  m y  n a s z e g o  l e k k i e g o  i n ie -  
w y t r w a ł e g o  c h a r a k t e r u  n i e  z m i e n i m y “...

Jakże to aktualny alarm, wymowny odzew histo­
rii nadwarciańskiej! Gdy zapoczątkowano wzmac­
nianie słabego frontu narodowego przez kształce­
nie własnej inteligencji i mieszczaństwa za pomocą 
Towarzystwa Pomocy Naukowej, Cegielski sformu­
łował najzwięźlej i najistotniej nowoczesny polski 
ideał wychowawczy: uspołecznionego, uświadomio­
nego narodowo Polaka, obywatela-pracownika. A  
czas był najwyższy na te przeobrażenia, bo w cią­
głej, wytężonej, wszechstronnej walce pokojowej 
o być albo nie być —  potrzebni byli ci nowi, zacho­
dni Polacy. W  20 lat po Cegielskim znów sędziwy 
poznański pozytywista, patron Jackowski, uczył 
chłopów: „W  dzisiejszych czasach broni się ziemi 
nie mieczem, l e c z  p ł u g i e m  k i e r o w a n y m  n a ­
u ką ,.,“ Dzisiaj już nie oręż na oręż, lecz praca na 
pracę, umiejętność na umiejętność, rozum na rozum 
uderza, a po której stronie większe zasoby moral­
ne i intelektualne, ta zwycięża". To znów wieczna 
aktualność Polski zachodniej! Tu właśnie pod nieu­
stannym i potężniejącym naciskiem germanizacji 
wypracowane metody racjonalnej i zbiorowej samo­

pomocy narodowej. Wyścig pracy i organizacji za­
częli wygrywać Polacy i sprowokowali zarówno po­
wstanie Hakaty, jak i coraz nowe ustawy wyjąt­
kowe. I  ta generacja działaczy nadwarciańskich i or­
ganizatorów Polaków w całej Rzeszy powołała do 
życia przed 25 laty Związek Obrony Kresów Zacho­
dnich i Związek Polaków w Niemczech. Ich ‘bezpo­
średnim dalszym ciągiem, czerpiącym z tiadycji w ie l­
kopolskiej, pomorskiej i śląskiej jest Polski Związek 
Zachodni, Na tych wzorach wychował się młodzień­
czy chorąży zachodniej Polski Edmund Osmańczyk. 
Tu wykształcono w najtrudniejszej konkurencji typ 
zachodniego Polaka, konsekwentnego, punktualne­
go, pracowitego, nieefektownego, ale produktywne­
go i niezawodnego. I  tylko taki typ i taki poziom 
człowieka na zachodzie Polski zwiąże go nierozłącz­
nie i skutecznie z resztą kraju. Na zachodzie bowiem 
rozegra się nowoczesny wyścig pracy racjonalnej 
i planowej. Tam trzeba umiejętności, wytrwałości 
i poświęcenia. A  jaknajmniej demagogii! Jaknajszyb- 
sze i jaknajwydatniejsze podniesienie produkcji rol­
niczej na zachodzie i eksport jej wytrąci Niemcom 
i ich opiekunom główny atut: jakoby Niemcy musiały 
głodować bez ziem pozornie „utraconych" a w isto­
cie kiedyś nam zagrabionych, I  tylko taki nasz argu­
ment przemówi do polityków światowych,

I  dlatego na zachodnich ziemiach musi zapanować 
najlepszy typ Zachodniego człowieka. Niech najzdol­
niejsi i najlepsi z synów licznych polskich rodzin idą 
na zachód. Niech powstanie tam zdecydowana, 
twarda, bezkompromisowa opinia publiczna, tępiąca 
wszelkie szkodnictwo, lenistwo, nieporządek.

Najważniejszy jest element przodowniczy. Gdy ten 
straci autorytet, na nic cała praca. Bo ten egzamin 
jest d l a t e g o  t a k  t r u d n y ,  że niema nic wspólne­
go z konspiracją, bojowością, z naszym tradycyjnym  
bohaterstwem, że musi operować środkami i wzora­
mi zracjonalizowanego zachodu, systematycznością, 
planowością, dyscypliną, opanowaniem, A  światowi 
egzaminatorzy będą stosowali szczególnie wysokie 
normy not. I  dlatego przypominamy ciągłość wysiłku 
na zachodzie, by nawiązywać do ofiarności i entu­
zjazmu naszych Marcinkowskich i Chrzanowskich, 
wytrwałości Jackowskich a rozmachu W aw rzynia­
ków i Szczepanowskich, Bo tylko w tym sensie ma 
nam historia być mistrzynią na zachodnich kresach, 
byśmy tu działali na równie wysokim poziomie jak 
najlepsi z nowoczesnych Polaków zachodnich.

mania poko ju  i wymaga ingerencji 
zewnętrznej.

T y lko  niebezpieczne masowe 
poczucie niższości w łasnej może 
doprowadzić do otaczania się że­
lazem i  ¡betonem, do wyniszczenia 
gospodarczego własnego narodu na 
cele wojenne, do rekom pensowa­
n ia  wewnętrznej, psychicznej n ie ­
domogi rozbojem i pastw ieniem  się 
nad innym i narodami, T y lk o  stan 
najwyższego upadkn moralnego 
może dopuścić do che łp liw ości z 
tych  po tw ornych  zbrodni i d® bu­
ty, jaka dotąd cechuje ju n k ró w  i 
socja ldem okratów  n iem ieckich ty ­
pu Schumachera, Neumana i in­
nych.

N ie  pragniem y zniszczenia na­
rodu niem ieckiego. M a on praw o 
do życia podobnie jak  inne narody, 
ale praw o do życia pokojowego, 
do pokojow ego rozw oju i  w spó ł­
p racy z innym i narodam i.

Jeżeli domagamy się rozbro jenia 
N iem iec i  obezw ładnienia ich oraz 
przyznania nam granic zachodnich 
po Odrę i  Nisę Łużycką, to d la te ­
go, że przez całe w ie k i Polska by­
ła  najbardzie j napastowanym przez 
N iem cy narodem, system atycznie 
grabionym, że g roz iły  one w szyst­
k im  swoim  sąsiadom i w szyst­
kim i sąsiadom Niemiec. Dlatego, 
że mamy słuszne praw a do pow ro ­
tu  na zrabowane Polsce obszary. 
Trzeba wreszcie skończyć z tym  
stanem rzeczy, k tó ry  zakłóca ł po­
kó j n ie ty lk o  na pew nym  odciuku 
Europy, ale w ciągał w  w ir  w a lk i 
i odczuwania jej sku tków  niem al 
w szystkie  narody świata.

N iem ieckie  hasła: „Deutschland 
ueber a lles" i  „D rang nach Osten”  
p a riy  do prze lew ania  morza k rw i 
i zamordowania m ilionow i ludzi, do 
w ie lokro tnego  niszczenia m ozol­
nego dorobku cyw iliza c ji i k u ltu ry  
systematycznego obniżania pozio ­
mu gospodarczego sąsiadów z jed­
noczesnym rozbudowaniem  swojej 
gospodarki kon trybuc jam i i  gra­
bieżą narodów  zwyciężonych. N aj­
bardziej zagrożone, bo przeznaczo­
ne przez Niemcy na wyniszczenie 
narody słow iańskie , z k tó rych  każ­
dy jest poza Zw iązkiem  Radziec­
k im  liczebnie i gospodarczo słab­
szy od narodu niem ieckiego, mu­
s ia ły  u tw orzyć zw iązek obrony 
przec iw ko  napastliwem u germa- 
n izm owi, ale nie p rzec iw ko  innym  
m iłu jącym  pokó j narodom, k tó re  
zawsze znajdą w  obronie poko ju  w  
Zw iązku tym  gorące poparcie.

O statnia w ojna przekonała  nas, 
że nie ma w yboru : —  albo zn i­
szczenie całego św iata na korzyść 
jednego lub k ilk u  narodów, z k tó ­
rych każdy padnie potem ofiarą 
najsilniejszego, albo pokój i zjed­
noczenie całej ludzkości dla w spól­
nych celów, dla wspólnego korzy­
stania z cywilizacji i dobrobytu. 
W yb ie ram y też drugą drogę. Po l­
ska ma przed sobą, na rów n i z in­
nym i narodami, do spełnienia wiel*-

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)
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(Dokończenie ze strony 1-szej) 
ką  historyczną ro lę  —  przec iw ­
staw ienia się germ ańskiej zabor­
czości i  złam ania potęgi germań­
skie j, k tó ra  jest zapalnym  ogni­
skiem, dążącym do zrob ien ia  z 
każdego państwa kupy gruzów, a 
z każdego narodu —  n iew o ln ików  
na usługach bezmyślnego herren- 
vo lku .

N ieste ty, mężowie stanu Byrnes 
i  M arsha ll oraz Bevin pragnąc 
wyjfŁać pewne s taw k i na rzecz 
feudalizm u gospodarczego i p o li­
tycznego n ie doceniają rzeczyw i­
stego n iebezpieczeństwa ani po­
trze b y  pow zięcia  zdecydowanych 
środków  zapobiegawczych p rze­
c iw ko  agresji n iem ieckie j w o b ro ­
n ie  poko ju  św iatowego. W  roz­
g ryw kach tych  usiłu ją m iętlzy in ­
nym i podważyć nasze granice 
ustalone po gruntow nych studiach 
w  uchw ałach poczdam skich i 
k rym skich . W ystąp ien ia  Byrnesa 
już osiągnęły na leży ty  sku tek : po­
m og ły  do jednom yślności i  zespo­
len ia  narodu podczas ostatnich 
w yborów . Żądania M arshalla  zg ło­
szone na kon fe renc ji m oskiewskiej, 
pomogą nam do u trw a len ia  na­
szych p ra w  na Ziemiach Odzyska­
nych, do szybszego ich zagospo­
darow an ia  i do ugruntowania na 
n ich polskości.

O ddaliśm y ziemie wschodnie, 
gdyż b y ły  zarzew iem n iepokoju , i 
d latego jeszcze, że uznaliśm y 

- D o łą c z e n ia  narodów  u- 
kra ińsk iego  i  b ia łoruskiego. P o l- 
s .i oy.auy p łonącym  wulkanem , 
gdybyśmy tego nie uczyn ili. Z d ru ­
giej strony, św iadom i swych p raw  
do rabowanych nam system atycz­
n ie  przez N iem cy Ziem  Zachod­
n ich, co zresztą rozpęta ło i  drugą 
w ojnę św iatową, wyniszczeni przez 
N iem ców  w  sposób n ie  znający 
precedensu w  h is to rii św iata, tra k ­
tu jem y te ziem ie n ie ty lk o  jako 
odwieczną polską własność, ale i 
jako  rekom pensatę za doznane _ 
k rzyw dy , rekom pensatę upraw n ia - * 
jącą nasz naród do życia n iepod- 

. ległego i  do rozw oiu  na ró w n i z 
innym i narodam i. Rabunek musi 
być nap iętnow any w  tej h is to rycz­
nej ch w ili, k ie d y  szuka się środ­
kó w  poko ju  i bezpieczeństwa, k ie ­
dy rozpoznaje się w in y  i lic z y  się 
szkody, spowodowane przez 
sprawcę zbrodni wojennej, a naród
0 ta k ie j h istorycznej przeszłości, 
ja k  naród po lsk i, musi otrzymać 
warunki bytowania, któreby za­
bezpieczyły mu odbudowę i rozwój 
gospodarczy, hamowany i parali­
żowany w ciągu wieków przez na­
pady i zabory niemieckie.

Niechaj się N iem cy nie łudzą, 
że cośko lw iek  może się zm ienić
1 że u k ła d y  poczdamskie i  k rym ­
skie mogą ulec re w iz ji. U k ładów  
tych  b ron i poza innym i m iłu jącym i 
pokó j narodam i 250 m ilionów  S ło­
w ian  i  k ilka d z ie s ią t m ilionów  
Francuzów  —  zagrożonych przez 
N iem cy. N aród ten znalazł sobie 
możnych p ro te k to ró w  w  rodzaju 
Smuts'a, prem iera  U n ii P o łudnio- 
w o -A fryka ń sk ie j, lo rda  Beve- 
ridge 'a , lub b iskupów  angielskich, 
k tó rz y  k ie ro w a n i m iłos ie rdziem  i 
dobrym i in teresam i, pragnę liby a- 
trzym an ia  W ie lk ic h  N iem iec, nie 
w dając się w  zagadnienie, czy 
sp rzy ja łoby to poko jow i, czy no- 
w e i w ojn ie.

T w ie rdzą  oni, że pozostaw ienie 
osiągniętych przez Polskę granic, 
p rzy  -niej będzie powodem n iepo­
ko ju , że „N iem cy, —  jak m ów i 
Smuts w  m owie z okazji św ięta 
U n ii —  porażone gospodarczo mo­
gą stać się ośrodkiem  para liżu , 
k tó ry  zatru je w iększą część ko n ­
tynentu , że „h itle ro w c y  pozbaw ie­
n i m ienia, a zwłaszcza w ie lcy  p rze­
m ysłow cy staną się najzaciętszy- 
m i p rzec iw n ikam i A n g lii i rozpocz­
ną nowe in try g i p rzec iw ko  Im ­
perium  B ry ty jsk ie m u “ . Sądzę, że 
gdy będą sprzy ja ły  odpowiednie 
po tem u w a runk i, N iem cy znajdą 
pow ody do nienaw iści i odpow ied­
n ią  stację g liw icką , aby pozoro­
wać, że to na n ie napadnięto i że 
sprow okow ano wojnę. T y lk o  z ła ­

many kręgosłup gospodarczy tego 
wojującego od w ieków  z sąsiadami 
narodu może zabezpieczyć W ie l­
k ie j B ry ta n ii pozostanie na mapie 
Europy.

Pokój można zdobyć jedynie 
przez zdecydowany szturm na 
wielkość Niemiec, można go zdo­
być przez rzeczyw istą a nie opartą 
ną fikc jach  dem okratyzację ich u- 
rządzeń państw owych, przez 
w prowadzenie tam w ładztw a ludu, 
niezwiązanego z interesem zabor­
czym ju n k ró w  i ka p ita lis tów  n ie ­
m ieckich. G dyby obrona tych  in ­
teresów pod osłoną sentym ental­
nego hum anitaryzm u znalazła po­
słuch, sprow adziłoby to  n ieob li­
czalne następstwa i n a w ró t do 
tych  czasów, k ie d y  jedynie siła 
decydowała o p raw ie  do życia 
każdego plem ienia, panującego nad 
o lb rzym im i obszarami n ieza ludnio- 
nej p raw ie  k u li ziem skiej. N ie ma 
środków , k tó re b y  spow odow ały 
dziś w śród o lb rzym ie j w iększości 
narodu niem ieckiego, w ychow ane­
go od dziecka w  nienaw iści i za­
borczości, w strząs m ora lny i zm ia­
nę nastaw ienia psychicznego. M oż­
na się spodziewać tego p rzy  stoso­
w an iu  odpow iednich ¡metod w y ­
chowawczych dopiero od p rzy ­
szłych pokoleń, dopóki zaś to 
przeobrażenie nie! nastąpi, n iebez­
pieczeństwo agresji herrenwolku 
będzie w ciąż żywe, będzie wyma­
gało ciągłego stosowania środków 
zaradczych i obronnych. H it le r  i 
jego popleczn icy b y li ty lk o  jaskra­
w ym  w y tw o rem  panującego od 
w ie kó w  w  tym  narodzie systemu, 
z k tó rym  w a lka  jest znacznie tru d ­
niejsza, n iż  z jego reprezentanta­
mi.

D otąd ty lk o  jeden ze zw yc ię ­
skich w spó łpartnerów , k tó ry  po­
n iósł najw iększe, zupełnie nie 
w spółm ierne z innym i partneram i 
s tra ty  w  te j w ojn ie , należycie oce­
n ił groźną sytuację i  ś rodk i n ie ­
zbędne do zacjiowanja poko ju , sto­
sowane z godną podziw u konse­
kw encją. W  innych strefach na to ­
miast, stosowanie do rapo rtu  b ry - ! 
ty jsk iego dowództwa, złożonego 
na kon fe renc ji m oskiew skie j w  
dn iu  1. 4. 47 r. w  stre fie  b ry ty jsk ie j 
ty lk o  7% fa b ryk  produkujących 
broń, uległo w ye lim inow an iu  bądź 
zniszczeniu, a w  trzech zachodnich 
strefach ż 1554 fa b ryk  zdemonto­
wano częściowo zaledw ie 37, ca ł­
ko w ic ie  zaś ty lk o  trzy . Świadczy 
to o zainteresowaniu poważnych 
czynników międzynarodowych w  
utrzymaniu wojennego przemysłu 
niemieckiego, bronionego na kon ­
fe renc ji m oskiew skie j przez przed­
s taw ic ie li S tanów Zjedn, i W ie lk ie j 
B ry ta n ii, zwłaszcza, gdy zgłoszono 
żądanie w  spraw ie dem ilita ryzac ji 
i  odszkodowań w ojennych z p rze­
znaczeniem dochodów z p rodukc ji 
przez 10 la t na pokryc ie , spowodo­
wanych przez N iem cy szkód pod­
czas w ojny. Zw iązek R adziecki 
należycie ocenił naszą sytuację h i­
storyczną i  gospodarczo-politycz- 
ną i s ta ł się rzeczn ik iem  naszych 
granic ustalonych w  Poczdamie i 
Ja łcie.

Proces germ anizacji Ziem O d­
zyskanych trw a ł ca le  w ie k i, by 
zatrzeć ich polskość. Najlepszym 
dowodem bezowocności ( tej pracy 
jest choćby to, że milion prawie 
Polaków —  autochtonów powrócił 
na łono ojczyzny, by ją wspólnie 
odbudowywać, że nadto cztery 
m ilio n y  obyw ate li po lsk ich  pracuje 
na ro li, w  fabrykach i w  urzędach 
a parę m ilio n ó w  N iem ców  zostało 
z tych ziem w ysiedlonych. Nadanie 
Polsce praw a w ysiedlania ludności 
n iem ieckie! i w prow adzan ia  do ich 
siedzib P o laków  stanow i najlepszą 
gwarancję n iewzruszalności po ­
przednich au to ry ta tyw nych  uchwał.

R ozparce low aliśm y 2 m ilio n y  
36 tys ięcy he k ta ró w  m a ją tków  ro l­
nych, będących siedzibą tra d yc ji 
junkie rsk ich . C hłop po lsk i o trzy ­
m ał oko ło  400 tys ięcy osadrolnych. 
a dalsza akcja osiedleńcza trwa. 
Ponad 100.000 km 1, jak ie  o trzym a­
liśm y na Ziem iach Odzyskanych

zam ieszkiw ało przed w ojną oko ło  
dz iew ięciu  m ilionów  mieszkańców, 
a po objęciu przez nas tych  ziem 
zastaliśm y tam zaledwie 2 m iliony  
N iemców. Z p ięciu  m ilionów  Pola­
kó w  zamieszkujących na Ziem iach 
Odzyskanych jest b lisko  2 m iliony  
re p a tria n tó w  i p raw ie  1,5 m iliona 
przesiedleńców z Polski C en tra l­
nej. Ta w ie lka  w ędrów ka narodów  
świadczy o n iezw yk le  in tensyw ­
nym rozw oju życia gospodarczego 
na Zachodzie Polskim , k tó ry  w  
wyn>ku w o jny  uległ zniszczeniu w  
50 zgórą procentach. W  dwa la ta  
zaledwie po w yzw o len iu  Ziem O d­
zyskanych przem ysł osiąga oko ło  
60% m aksym olnej w ytw órczośc i 
przedwojennej z p rzew idyw an iem  
w  najbliższym  czasie zw yżk i o 
dalsze 14%. W ydobyw am y rocznie 
15 m ilionów  ton węgla, wobec 
przedw ojennych 20 m ilionów  ton. 
P rzem ysły: spożywczy, w łó k ie n n i­
czy, chemiczny, budow lany, pa-

Granica na Odrze i Nisie
je d n o c z y  Polaków 
w kraju I za granicą

p ie rn iczy, cukrow niczy, skórzany, 
e lektro techn iczny, osiągają już 
p raw ie  80% p rodukc ji; n a p ra w ili­
śmy przeszło 50% to rów  ko le jo ­
w ych i 3/4 mostów. Im p o rt rzecz­
ny po Odrze, m imo zniszczeń p o r­
tów  i b raku  taboru, dochodzi do 
85 %. Do końca ubiegłego roku  zni­
szczono oko ło  6 m ilionów  m in na 
polach i  drogach Z iem  Odzyska­
nych. Na n iedawnych pustkow iach 
jest dziś przeszło 1/2 m iliona by ­
dła, oko ło  300 tys. trzody  chlew ­
nej, 1/4 m iliona  kon i, pomad 40 tys. 
p rzedsięb iorstw  handlowych, po­
nad 4.500 sk lepów  spółdzielczych, 
przeszło 4000 szkó ł powszechnych 
i  przeszło 400 szkó ł średnich. M a ­
my po litechn ikę  i un iw ersy te t we 
W roc ław iu , W yższą Szkołę Sztuk 
P ięknych, A rch iw um  Państwowe, 
B ib lio tekę  U n iw ersytecką  i  Osso­
lineum  oraz In s ty tu t Ś ląski; p o li­
techn ik i w  G liw icach  i  Gdańsku. 
M am y w  'tyrfiże Gdańsku A kade ­
mię M orską, Akadem ię  N auk Po­
litycznych  i  Państwową Szkolę 
Sztuk P ięknych w  Sopocie, W yż­
szą Szkołę Inżyn ie ry jną  i A ka d e ­
mię Handlow ą w  Szczecinie, A k a ­
demię W eterynary jną  w  Gorzow ie, 
In s ty tu t M azursk i i  W yższą Szko­
łę P raw no-Ekonom iczną w  Olsz­
tyn ie .

Są to ty lk o  p rzyk ładow e  w y li­
czenia ale dostatecznie, zdaje się, 
ilustrujące olbrzymi nakład pracy, 
włożony w Ziemie Odzyskane. Nie 
m ów im y tu  o teatrach, kinaćh, 
kw arta ln ikach , m iesięcznikach i 
tygodnikach, o ich charakterze na ­
ukow ym  i pub licystycznym , o mu­
zeach i  b ib lio tekach, o n iezliczo­
nych teatrach am atorskich, zespo­
łach muzycznych, chórach i św ie­
tlicach. M am y przed sobą ogromne 
jeszcze w y s iłk i i  ich  o lbrzym ie, 
przew idziane w  N arodowym  P la­
nie Gospodarczym w y n ik i, ale bi­
lans dwuletniego dorobku nasze­
go daje nam podstawy do dumy 
z wielkiej ofiarnej pracy włożonej 
w Ziemie, które wróciły do M a­
cierzy. D orobek ten budzi n ie ty l ­
ko rodaków , ale i  gości zagrani­
cznych, zw iedzających Z iem ie O d­
zyskane na sku tek w rzaw y podno­
szonej przez N iemców, u trzym u ją ­
cych, że Polska nie jest w  stanie 
zagospodarować te ziemie i że sta­
now ią one bezludne pustynie, na 
k tó rych  naw et w  miastach space- 
rtiią  d z ik i i bure niedźw iedzie. 
N iem cy przeczuw ali w idocznie, że 
praw a ich do naszych Ziem Zacho­
dnich nie dadzą się utrzym ać, co

w yn ika  zarówno z tego, że w  
ch w ili ich opanowania pozostała 
tam  zaledw ie lJ* części n iem ieckie j 
ludności oraz z tego,'że już od d ru ­
giej po łow y X IX  w. do ch w ili w y ­
buchu ostatn ie j w o jny św iatowej 
ubyło  z niej p raw ie  3 m iliony 
N iem ców, k tó rzy  czuli się bezpie­
czniej w  środkow ych obszarach 
Vaterlandu, Ów p rzys łow iow y  
„O s tf lu c h t"  spraw ił, że poszukują­
cy p racy sezonowy em igrant, chłop 
i ro b o tn ik  po lsk i zastępował N iem - 
ca-uciekin iera . B yło  to  n ie jako  
natura lne  ciążenie jego do ziem i 
ojców, obrabianej rękam i w nuków  
i praw nuków , by stw orzyć pod­
w a lin y  do odebrania zrabowanego 
dziedzictwa. Podkreślić jeszcze na­
leży, że w organizmie gospodar­
czym Niemiec p ro d u k tyw n y  udział 
przemysłu Ziem Odzyskanych nie 
przekraczał naw et 16%, podczas, 
gdy w  naszej gospodarce wynosi on 
już dziś od 30— 100%. Ekonom iści 
n iem ieccy n ie jednokro tn ie  podno­
s ili n ieproduktyw ność i (nieopła­
calność ziem nadodrzaóskich w  sy­
stemie gospodarczym Niem iec, pod 
kreślając, że dochód społeczny z 
n ich zamiast p rzew idyw anych 21% 
w yn iós ł ty lk o  9% ogólnego docho­
du Rzeszy. Dziś podnoszą oni la ­
m ent na ca ły  św ia t: tw ie rdzą, że 
bez ziem tych nie w yżyją , ucieka­
ją się do pomocy swych zaoceani­
cznych pobra tym ców  i rodaków , 
k tó rzy  w  rozpaczliw ych odezwach 
już na początku 1946 r, ro b ili w ie l­
k ie  larum , że p o lity c y  Ro_osevelto- 
w scy „chcą w ydrzeć Rzeszy N ie ­
m ieckie j po łow ę jej ziem, a na po­
zostałej po łow ie  chcą stłoczyć 70 
m ilionów  m ieszkańców. Jest to, 
m ówią, fa k t bez precedensu w  h i­
s to rii. N iem cy staną się straszli­
w ym  ko tłem  śm ierci, w  k tó rym  g i­
nąć będą kob ie ty , dzieci i  s ta rcy ." 
„Je s t to —  m ów ią dalej —  rzeczą 
n ie do w ia ry , by  cyw ilizow any 
k ra j m ógł patrzeć bez reagowania 
na tak ie  okropności. O krucieństw a 
te przewyższają wszystko, co do­
tychczas m ia ło  miejsce na św ię­
c ie ", Przypuszczamy, że tw ó rcy  te j 
odezwy, ogłoszonej w  tygodniku 
parysk im  „A c tio n " , a pochodzącej 
od „Z w ią zku  W yborczego A m e ry ­
kanów  N iem ieckiego Pochodze­
n ia "  nie b y li na procesie n o rym ­
berskim , albo na procesach zbro­
dn ia rzy  z obozów koncen tracy j­
nych ani na procesie Hoessa, ko ­
mendanta Oświęcim ia. Być może 
tam  zm ien iliby  swoje pojęcia o o- 
kropności i  okrucieństw ie . Szkoda, 
że nie czy ta li sprawozdań gospo­
darczych ekonom istów  n iem ie ­
ckich, nie b iada liby  ta k  bow iem  
nad losem przesiedlonych „z  ziem 
niem ieckiego W schodu". Naszą 
wrażliwość na cierpienia narodu 
niemieckiego stępiły potworne be­
stialstwa oprawców niemieckich, 
s tęp iły  ją kom ory  gazowe i k rem a­
to ria  z przeszło sześciu m ilionam i 
bezbronnych o fia r a w śród nich 
starców, ko b ie t i dzieci, n ie w y łą ­
czając now orodków , s tęp iły  ją u li­
czne szubienice i masowe egzeku­
cje, top ien ie  ludz i w  kadziach i 
kanałach kloacznych, m asakrowa­
n ie  obcasami i pa łkam i aresztowa­
nych, k tó rych  rozpoznanie po śmier 
ci naw et przez najbliższych, by ło  
n iem ożliw e. Nasze poczucie k rz y ­
w d y  n iem ieckie j s tąp iły  rów nież 
masowe łapank i, obliczone na zn i­
szczenie żyw io łu  polskiego, po le ­
w ania zimną wodą podczas w ie l­
k ich  m rozów gorączkujących, m or­
dowanie podczas pracy, przed nią 
i po nie j k ijam i, łopatam i i innvm i 
narzędziam i wycieńczonych i bez­
bronnych, zagładzanie na śmierć 
setek tys ięcy żo łn ie rzy  i w ie le  in ­
nych haniebnych okruc ieństw  n ie ­
m ieckiego żołnierza, żandarma, po-
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lic ian ta  czy nieum undurow anej be­
s tii ludzk ie j, będącej na służbie
n iem ieckie j.

Choć skamieniały nasze serca
dla K rzyżaków  X X  w ieku , żyją 
wśród nas na Zachodzie, p rzepe ł­
n ien i dalej nienaw iścią. Rozstaje­
m y się z n im i bez pa łek, bez strze­
lan ia  do bezbronnych znienacka, 
bez znęcania się nad n im i, choć ta k  
n iedaw no stosow ali te m etody do 
nas, a dziś są pokonani, słabi, p ła ­
szczący się, bezsilni.™

W b re w  histerycznym  okrzykom  
Schumachera oświadczamy im  z 
całą mocą: N ikt inny, tylko Niem­
cy będą ponosić odpowiedzialność 
za wojnę. N ik t inny, tylko Niemcy 
będą płacić odszkodowania za II I .  
Rzeszę i za jej zbrodnicze szkody 
wojenne. Nie zwrócą nam milionów 
istnień ludzkich i zniszczonego do­
robku cywilizacji i  kultury, ani 
zdrowia tym, których go pozbawi­
li, odszkodowania jednak zapłacą.

Polska dźw ignie się ze zniszczeń, 
ze zgliszcz i  gruzów, ale już nigdy 
w ięcej nie sięgnie po nią ręka nie­
m iecka: Wszyscy Słowianie jak je­
den mąż będą bronić jej granic, 
które są ich granicami. Będzie bro­
nić i Polska każdej piędzi ziemi 
słowiańskiej, aż do tej chwili, k ie ­
dy ustanie niebezpieczeństwo, kie­
dy lud niemiecki zapragnie wiecz­
nego pokoju i zechce współżyć ze 
wszystkimi narodami dla swojej i 
ich pomyślności i wspólnego dobra.

Polska, k tó ra  stanęła na grun­
cie dem okracji ludow ej, k tó ra  zre­
fo rm ow ała  życie społeczne w  dzie­
dzin ie  ustro jow ej, gospodarczej i 
ku ltu ra lne j, k tó ra  w ys iłk ie m  całe­
go narodu, jego o fiarną pracą roz ­
poczęła na w ie lką  skałę akcję p la ­
nowej odbudowy, coraz bardziej 
zw iększając tem po odrodzenia, 
pó jdzie  szybkim i k ro ka m i po dro­
dze rozw oju. Z iem ie Odzyskane bę­
dą źród łem  energ ii i  zbogacenia 
naszego k ra ju , będą mu dostarcza­
ły  soków  odżywczych, podniosą 
jego dobrobyt, podniosą i będą za­
spaka ja ły  jego po trzeby gospodar­
cze. S tanow ią one dziś już  jedną 
w ie lką  n ierozdzie lną całość z te ry ­
to r iu m  po lskim , ze społeczeństwem 
innych ziem polskich. W o d y  B a ł­
tyku , O dry i N isy Łużyck ie j splotą 
się z w odam i N a rw i i  W is ły  w  w ie ­
cznym b ra te rsk im  nurcie, aby n i­
gdy w ięce j n ie rozłączyć się. Pod­
staw y nowej p o lity k i w ewnętrzne j 
i  zagranicznej, nakreślone w  M a ­
nifeście L ipcow ym  P K W N -u , w y ­
znaczyły N arodow i i Państwu p o l­
skiem u nowe drog i życia. N ie  za­
w io d ły  one dotąd. W yka za ły  ol­
brzym ią przewagę nad podstaw a­
m i p o lity k i przedwojennej. N je za­
w iodą i nadal, choć mamy przed 
sobą jeszcze ciężki okres w ie lk ie ­
go w ys iłku  narodowego, aby spro­
stać pod ję tym  zadaniom. Przebr­
niemy przez wszystkie trudności i 
doprowadzimy kraj do rozkwitu.

Niem ałą pracę w  dzie ło odbudo­
w y  k ra ju  na Ziem iach Zachodnich 
wnosi Polski Związek Zachodni, 
który s ta l się wykładnikiem  
myśli polityczno-społecznej za­
chodniej. To też znajduje on 
w  sferach rządzących na leżytą  o- 
p iekę  i poparcie. P o lski Zw iązek 
Zachodni dziś już stanow i w ie lką  
siłę społeczną, k tó re j głos ma p o ­
w ażny ciężar gatunkow y, staje się 
ruchem  masowym o zdyscyp lino­
wanej sile po lityczne j narodu. P ra­
gniemy zw iększać jego ka d ry  do­
tąd, dokąd każdy obyw ate l po lsk i 
nie uzna za stosowne stanąć w  je­
go szeregach, dokąd nie s tw orzy­
m y w ie lk iego  w a łu  ochronnego na ­
szej p o lity k i zachodniej, w  k tó re j 
ca ły  naród weźm ie żyw y udzia ł, 
dokąd lud  n iem iecki dobrow oln ie  
nie uzna naszych p raw  słusznych, 
bezspornych, odw iecznych i nie­
zm iennych do Ziem Odzyskanych. 
W  okresie „Tygodn ia  Z iem  Odzy­
skanych" zam anifestowaliśm y ca­
łemu św iatu  naszą tw a rdą  posta­
wę w  spraw ie tych  Ziem. Są one 
własnością całego narodu polskie­
go w  granicach uchwał poczdam­
skich i krymskich, w granicach, za 
którymi przemawia przeszło 300 
milionów głosów naszych sojuszni­
ków, są one własnością wielkiej, 
suwerennej, niepodległej Polski.
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przyszłości na MazurachKętrzyn
' Zdecydowałem się dla „odpręże­
n ia " ruszyć na daleką północ po l­
ską i  odwiedzić kra inę Smętka — 
M azury,

PIERWSZE ŚLADY SMĘTKA
Kra jobraz W a rm ii i M azur jest 

pełen uroku  i  malowniczości. Pe­
łen pagórkow atych moren, gór i la ­
sów, Po k ilk u  godzinach w y ło n ił 
się cel mej podróży —  Kętrzyn.

RASTEMBORK CZY KĘTRZYN?
K ondukto r w o ła  „K ę trzyn ", zaś 

na budynku stacyjnym w idnie je na­
pis —  Rastembork. To  samo na 
urzędzie pocztowym  i na w ie lu  do­
mach w  mieście. O nazwę m iasta 
toczy się spór. Jedni chcą R as te  m- 
b o r k ,  lecz to ,za  bardzo p rzypom i­
na n iem iecki R a s t e n b u r g .  Inn i 
R a ś c i b o r z ,  czy R o ś c i b ó r z ,  
gdyż ta k  podobno nazywało się 
miasto w  czasach piastowskich. 
W ładze wreszcie u s ta liły  nazwę 
K ę t r z y n ,  na cześć wybitnego h i­
s to ryka  polskiego, W ojciecha Kę­
trzyńskiego, k tó ry  tu u rodz ił się w 
r. 1838, a o k tó rym  n ieste ty miesz­
kańcy miasta n ic nie wiedzą. B y łby 
czas ustalić wreszcie nazwę. W ię k ­
szość decyduje się na K ętrzyn.

ŚLADY POLSKOŚCI
M iasto piękne, lecz —  jak inne 

miasta b. Prus W schodnich —  zni­
szczone ogromnie przez okupantą. 
D zie ln ica handlowa zupełnie spalo­
na. R u iny jej przypom inają zupeł­
nie obrazy Colloseum. Stąd szły 
p o s iłk i polskie pod Grunwald. Tu 
radni m iasta —  wrogiego Niemcom 
—  jedni z pierwszych p rzys tąp ili 
do Zw iązku Pruskiego, odgrywając 
w  nim  czołową rolę. Z licznych śla­
dów polskości najwymowniejsze są 
bodaj napisy po lsk ie  na cmentar­
nych nagrobkach.

STRASZY DUCH SMĘTKA!

M iasto jest bardzo zaniedbane. 
Niszczeją zaby tk i historyczne. Na 
ru inach przed rok iem  spalonego 
zamku krzyżackiego z 14 w ieku  
porasta traw a. Kośció ł w arow ny 
św. Jerzego, na wzgórzu, o gru­
bych murach, w ysokich wieżycach 
i basztach strzelistych nosi liczne 
ślady pobytu  szabrowników . A  za 
tym  w szystkim  k ry je  się Smętek, 
z ły  duch te j ziemi. Straszy z pom ni­
k a  niem ieckiego. Straszy p rze­
jezdnych w ie lk im  napisem na gma­
chu „S po łem ”  „O stp r. L a n d w irt- 
schaftsgesellschaft m. b. H. in  Ra­
stenburg". Straszy najmocniej po ­
nurym  dla nas wspomnieniem —

-  miasto
„A rb e itsa m t“ . W ładze p rzyrzek ły , 
że napisy te natychm iast znikną. 
P rzydałby się jednak tydzień czy­
stości czy uświadomienia.

ŻYCIE W  KĘTRZYNIE
Burm istrz Stypa i w iceprzew o­

dniczący PRN, W asiewicz, in fo r­
mują mnie o życiu miasta. K ętrzyn  
lic z y ł przed wojną 20 tys. miesz­
kańców. Dziś mieszka w  nim  oko­
ło  11 tys. Polaków. W  mieście 
znajduje się cukrow nia, m łyn, b ro ­
war, drożdżownia, pa larn ia  kawy, 
garbarnia.

Odczuwa się b rak fachowców. 
O kolica posiada ziemię pszenno- 
buraczaną, najlepszą na Mazurach. 
N ieste ty ro ln icy  osiadają w  mieście 
gdzie życie jest łatw iejsze. K ętrzyn  
naw iedziła  fala szabrowników. 
Przyjechali, naszabrowali, w yw ie ­
ź li, N iektó rzy —  jak  pa p rzyk ład  
starosta D ownar —  u trw a lil i o so­
bie n iem iłe wspomnienie w  nazwie 
u licy. N ie można tu dostać gazet 
wychodzących na Mazurach. Cza­
sem są... —  inform uje mnie ktoś. 
Gdzie „P ropaganda"? Za to mile 
zdziw iony, otrzym ałem  „Polskę Za-- 
chodnią".

ULICA GEN. WŁ. SIKORSKIEGO
W  ratuszu zwracają uwagę ta ­

b liczk i z napisem: ul. Gen. W ład. 
S ikorskiego. Burm istrz m iasta in ­
form uje mnie, że na życzenie 
m ieszkańców główna ulica miasta 
otrzym a w kró tce  nazwę od im ie­
nia zasłużonego męża stanu i żo ł­
nierza.

LICEUM MAZURSKIE
W ojewoda olsztyński z łoży ł z 

polecenia m in is tra  Ziem Odzyska­
nych oświadczenie Rządu Polskie­
go, że ku uczczeniu 536 rocznicy 
wspaniałego czynu oręża polskiego, 
w iekopom nej b itw y  grunw aldzkie j, 
pow ołana została do życia w  woj. 
olsztyńskim  uczelnia na w zó r L i ­
ceum Krzem ienieckiego, pod na­
zwą Liceum  Mazurskiego. Na tej 
ziemi, na k tó re j u schyłku średnio­
w iecza s ta rły  się dwa św iaty, p o l­
ski i krzyżacki, a na k tó re j w  dru­
giej po łow ie  X V II I  w ieku  F ryde­
ry k  I I  p rzygotow ał swe zbrodnicze 
p lany rozb ioru  Polski, powstanie 
uczelnia, mająca za zadanie ksz ta ł­
c ić um ysły i  urabiać charakte ry  
m łodzieży m azursko-warm ijskie j 
oraz napływającej tu ta j m łodzieży 
z innych części Państwa Polskiego, 
by  tą  drogą służyć wychowaniu 
człow ieka, trwającego w ie rn ie  w

każdej doli p rzy  sztandarze N aj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej. L i­
ceum M azurskie znajdzie pom ie­
szczenie w  Kętrzyn ie , gdzie będzie 
centrum  naukowo-wychowawcze 
woj. olsztyńskiego.

„CHCIAŁABYM BARDZO 
SIĘ TU UCZYĆ“

Decyzję Rządu uważać należy za 
nader szczęśliwą. K ętrzyn  ma bar­
dzo dobre w arunk i ku temu. „Ża­
dne miasto nas nie z licytu je  pod 
względem budynków " —  m ów i

Wnętrze kościoła w Świętej Lipce

burm istrz. Rzeczywiście K ę trzyn  
posiada w ie le  pięknych i  na szczę­
ście nie zniszczonych budynków  
szkolnych, na k tó re  z zazdrością 
spojrzałby niejeden un iw ersyte t 
po lsk i. M iasto  ma dawne tradycje 
naukowe. Książę A lb re ch t ufundo­
w a ł tu  w  1546 roku filię  uniwersy­
te tu  w  K ró lew cu (tzw. schola la ti-  
na), N iem cy posiadali tu  szereg 
szkół i „nad llceum ". W reszcie Kę­
trzyn  to  w ysun ię ty bastion, skąd 
ku ltu ra  polska prom ieniowała w  
odw rotnym  k ie runku, poprzez cale 
M azury. M iejscowe gimnazjum nie 
zaspakaja aspiracji m łodzieży kę ­
trzyńskie j, W ie lu  licea lis tów  i  stu­
dentów  znalazło się tu z koniecz­
ności. „C hcia łabym  bardzo się tu  
uczyć —  m ów i bardzo inteligentna 
i  sympatyczną studentka z W ilna  
—  i  ja bym chciała i niejedna z 
nas” .

NJEZAGOJONA RANA
W  K ętrzyn ie  spotkałem  się z 

tzw. problemem mazurskim . W ie le

już o tym  napisano. Zdaje się, że 
popełniono tu  tę samą fata lną po­
m yłkę, jak  ro k  temu wobec Łuży­
czan. Potraktow ano M azurów  jako 
Niemców. N ieodpow iedzia lny ele­
m ent nap ływ ow y ograbił ich, ne- 
uświadomione (często zbyt młode) 
w ładze w yrzu c iły  ich za Odrę. Ca­
łe transporty  dzieci mazurskich po­
szły do Niemiec, W ładze pow inny 
zorganizować odpowiednią akcję 
propagandową (np. te a tr objazdo­
w y), urządzić kursy mazuroznaw- 
stwa itd . M azur to  nie Niemiec! 
„B raku je  nam po lskich szkół dla 
dzieci i w ieczornych dla starszych 
—  m ów i m i ruch liw y  prezes Zw iąz­
ku Mazurskiego w  Kętrzyn ie , p. 
K a ro l Grossmann.

WŚRÓD PRAWDZIW YCH  
PIONIERÓW

Na M azury p rzyby ł także element 
najwartościowszy. M ia łem  okazję 
spotkać praw dziw ych p ion ierów . 
Pracują oni np. w  Pow iatow ym  Re­
feracie K u ltu ry  i  Sztuki. K ie ro w ­
n ik  tegoż Eugeniusz G ałdziew icz i 
jego w spółpracow niczka prof. Zo­
fia  Licharewa, choć p rzyb y li do 
Kętrzyna w  styczniu ub. roku, nie 
mają luksusowych mieszkań. Zaj­
mują dawne ce lk i w ięzienne, ume­
blowane nader skrom nie. W idząc 
moje zdumienie p. Gałdziew icz 
m ów i: „Możliwości mieliśmy
pierwszorzędne na urządzenie się, 
lecz talentu nie mieliśmy..." Jakże 
n iew ie lu  mamy podobnych p ion ie ­
rów ! Podziw iam  muzeum i bogatą 
b ib lio tekę. K siążki staruszkowie 
nosili sami na plecach, ra tu jąc 
przed szabrem, dla przyszłego L i­
ceum Mazurskiego. Narzekają na 
b ra k  środków  finansowych i lo ko ­
mocji dla spraw ku ltu ry . D la  siebie 
niczego nie żądają, chociaż w szyst­
ko  s trac ili. „T y lk o  niech pan broni 
K ę trzyna  —  proszą serdecznie. —  
Dajcie istnieć prow incjonalnem u 
m iastu !"

ŚWIĘTA LIPKA
W  tow arzystw ie  sympatycznych 

staruszków jadę zobaczyć odległą 
o 17 km  od K ętrzyna Świętą L ipkę, 
ośrodek polskiego życia re lig ijne ­
go na Mazurach, A u to  pędzi „se t­
ką ”  po wspaniałej szosie asfalto­
wej. Szofer, Tadeusz W ojczulanis 
prow adzi pewną ręką, Po k ilku n a ­
stu m inutach zwiedzamy na p ra w ­
dę ra jsk i kącik . Pośród jez io r i la ­
sów, otoczony lipam i, stoi monu­
m enta lny k laszto r barokow y w  
Świętej L ipce, W o k ó ł ka lw a ria  z 
o łtarzam i na Boże C ia ło  w  rogach, 
Kośció ł na szczęście nienaruszony.

W nętrze wspaniałe, bodaj nieczę­
sto spotykane. Instalacja e lek trycz­
na i radiowa. Święta L ipka  to dru­
ga Częstochowa. Czymś n iezw y­
czajnym jest stojąca w  głównej na­
w ie kościoła lipa  z cudowną statuą 
M a tk i Boskiej. Kośció ł przechował 
liczne ślady polskości. Na ścianach 
i ław kach utrw a lono podobizny 
tych  (przeważnie z 17 w ieku), k tó ­
rzy  doznali tu  łask i w  cudowny 
sposób. W idz im y tu nazw iska jak: 
Szymon U kle ika , Jan Żydkiew icz, 
Jan Zim nochowski, Anna M łodz ia ­
nowska, Andrze j Kossakowski, M a­
ria  Świderska, H ieron im  G ro tkow - 
ski, i  w ie le  podobnych. Przecho­
w a ła  się w ie lka  szczerozłota mon­
strancja w  kszta łc ie l ip y  oraz or­
na ty  ufundowane przez żorię k ró la  
Jana I I I  Sobieskiego. Rządca klasz­
to ru , o. F ryde ryk  Szulte (Sołtusiń- 
s k i?), Mazur, wspomina o pięknej 
b ib lio tece, posiadającej w ie le  b ia ­
łych kruków .

W  GŁÓWNEJ KWATERZE  
HITLERA

K ilk a  k ilom e trów  na wschód od 
Kętrzyna, otoczone jezioram i roz­
ciągają się lasy Nadleśnictwa Go- 
rzelice. T am -w łaśnie m ia ł swą do­
brą k ry jó w kę  A d o lf H itle r. D z ięk i 
uprzejmości nadleśniczego Romana 
Medyckiego, jadę w  jego tow arzy­
stw ie zobaczyć byłą  G łów ną K w a­
terę „Fuehre ra". Za w ioskam i 
Króżgany i Czarny Kamień, leżą­
cym i w  p iękn ie  urozmaiconym te ­
renie, droga asfaltowa, wchodząc w  
las, zwęża się stopniowo. K ilk a ­
naście m etrów  od niej biegnie lin ia  
kolejowa. Stare dęby, buk i i graby 
w ie le  m ogłyby powiedzieć. Chodzę 
po lesie. W śród zasieków i pó l m i­
nowych stoją ba rak i i  mniejsze 
bunkry, po części zniszczone, po 
części wyszabrowane. N aw et o 
siatce drucianej nie zapomniano. 
Rozbite magazyny świadczą o bo­
gatym  magazynie przybocznej 
gw ard ii H itle ra , zmienianej naj­
później po trzech miesiącach z o- 
bawy przed spiskiem. Nad jednym 
z łóżek żo łn ierskich w is i w izy tów ­
ka „O bergefr. Machaczek"... —• 
W reszcie dochodzimy do centrum, 
Leśne miasto H itle ra . Budowali je 
n iew o ln icy z całej Europy pod 
knutem  poganiaczy z Organisation 
Todt. U lice asfaltowe, bunkry  po­
tężne (grubość ścian żelbetonowych 
dochodzi do 5 m), dworzec p ry ­
w atny, kantyny, ganki podziemne. 
W szystko urządzone z luksusem, 
ze lektry fikow ane i skanalizowane.

(Dokończenie na stronie 5-tej)

Spojrzeli na niego z zainteresowaniem, nie śmiejąc za­
dawać pytań. Widząc, że radzi by dowiedzieć się czegoś 
więcej o jego sprawach, Stefan zaczął wyjaśniać:

— A to, widzicie! Pisałem ja już dość dawno do siostry, 
że żyję i że wracam powoli do swoich. A wiecie, w moim 
rodzinnym miasteczku jest jedna taka dziewczyna, com 
jej nie był krzyw. Ale ona nosiła się wysoko, bo była 
u rodziców jedynaczką, a ojciec majster stolarski, pierwszy 
w miasteczku, meble tylko robił. Byłem ja u niego w  ter­
minie. Owszem, uśmiechnęła się do mnie czasem, ale taka 
była, że jak ja do niej coś o miłości, to ona zaraz sztywna, 
jak ta lalka na wystawie. Odrazu rozumiałem, żem dla niej 
nie para. Swoją ambicję mam! Jak ty  tak, to ja też — 
proszę bardzo. Grzeczny byłem, jak się córze majstra na­
leży, a com sobie więcej myślał, do kieszeni schowałem. 
Myślę sobie: pieniędzy trochę uciułam, własny warsztat 
założę, to wtedy pogadamy. Składałem i składałem te 
pieniądze na warsztat, ale wojna przyszła i wszystko prze­
wróciło się do góry nogami. Z rodzinnych stron wyjecha­
łem, ojciec na wysiedleniu chorował, rodzinie trzeba było 
pomagać, na leczenie wydawać, siostra z dziećmi sama 
została, bo szwagra do obozu wzięli. Różnie się plotło, 
a wkońcu i ja do Niemiec na roboty trafiłem. Mojego maj­
stra z rodziną też wysiedlili i na wysiedleniu różnie im się 
wiodło. Teraz wrócili wszyscy do rodzinnego miasta i moja

siostra i jej mąż, i mój majster z rodziną. Objęli spowrotem 
swoją chudobę. Tylko mói ojciec umarł na wygnaniu, 
a irfajster też — tyle, że wrócił i warsztat Niemcom ode­
brał — złożył kości na ojczystym cmentarzu.

— Ale ja wam opowiadam historie, które was napewno 
nic nie obchodzą, bo nikogo z tych ludzi nie znacie — 
przerwał sobie Stefan opowiadanie.

Zaprotestowali oboje, prosząc, aby mówił dalej.
— No, więc napisałem do siostry — ciągnął. — Odpisała 

mi i opowiedziała wszystko, co się u nich dzieje. A swoją 
drogą spotkała kiedyś t^ moją dziewczynę i opowiedziała 
jej wszystko o mnie. A ona powiada — tak mi siostra jej 
słowa przepisała!,— „Napisz Stefkowi, niech wraca. Zo­
baczymy, czy zostało co z dawnej miłości i z dawnych 
projektów.“  Odpisałem siostrze, ale o tym nic, tylko prze­
słałem piękne pozdrowienia pannie Jadwidze. Bo jej Ja­
dwiga na imię. Siostra w drugim liście pisze, że ona wciąż 
dowiaduje się o mnie, kiedy wrócę. I w trzecim. A ja ciągle 
— ukłony piękne i pozdrowienia, cieszę się, że ma mnie 
jeszcze w pamięci. Aż wczoraj — byłem w  gminie do­
wiedzieć się o przydział tych koni dla wsi — jest dla mnie 
list. Ale nie ód siostry, tylko od niej, od Jadwisi. Pyta się 
w nim, czy się tak zmieniłem, że ona jest mi całkiem obo­
jętna. Bo jeśli nie, to dziwi się, czemu nie wracam. Życie, 
ciężkie życie w czasie wojny niejednego ją nauczyło. Na­
uczyło cenić ludzi i ich uczucia. Nie jest taka głupia, żeby 
udawać, droczyć się i ceregielować, gdy chodzi o rzeczy 
ważne i poważne. Wie, że ją kochałem, ja jej też nie byłem 
niemiły, a tylko dziecinna pustota kazała udawać wyniosłą 
i obojętną. Jeśli zostało coś z dawnych uczuć, nie wspomi­
nam jej źle i o dawne historie nie żywię urazy, to prosi, 
żebym przyjechał. Poznamy się na nowo, porozmawiamy 
i... może dawne plany dadzą się teraz wypełnić. Warsztat 
po ojcu stoi, nie ma nikogo, kto by się nim jak własnym 
zajął. Interesy więc materialne tak się układają, że nasze 
małżeństwo byłoby bardzo rozsądne i pożyteczne. List 
kończy się tak: „Nie chcę panu pisać, że czekam i tęsknię,

bo mógłby pan nie uwierzyć i wykpić. W  każdym bądź 
razie bardzo proszę, niech pan przyjedzie, bo czekam z nie­
cierpliwością.“

— Ano! Więc jak widzicie, jest już ktoś, kto czeka na 
mój powrót i może nawet tęskni. Mam więc powód, żeby 
wybierać się i spieszyć — zakończył1 swe opowiadanie.

— Kiedy tak, to ma pan rację. Może czeka tam na pana 
szczęście. Nie można go lekceważyć ociąganiem się — 
przyznała Hanka.

—- Pusto nam będzie bez ciebie i z niejednym trudno dać 
sobie radę — powiedział serdecznie Marcin.

Na drugi dzień tłumoki Stefana znalazły się na wozie 
! Marcin odwiózł druha, z którym przez kilka miesięcy 
tak blisko związał go los — do miasta, skąd już pociągiem 
mógł dotrzeć w  rodzinne strony.

R o z d z i a ł  VIII.
Jesień zaczęła już swoje włóczęgi po polach. Zboże 

z pól — w stogach lub zwiezione do stodół. Ziemniaki, 
których poza gospodarstwem Gregorków było niestety 
bardzo nie wiele, wykopane, inne jarzyny i potrawy ścięte, 
a wszystkie rżyska zaorane czekają na oziminy.

Jest niedziela.
Choć na mszę św. wybrać się nie można, bo do najbliż­

szego czynnego kościoła do miasta przeszło dwadzieścia 
kilometrów, dzień ten święci Poborów odpoczynkiem i 
modlitwą.

U  Gregorków wstaje się dziś późno. Berta sama oporzą­
dza inwentarz: doi krowy, wypuszcza kury, daje jeść całej 
żywiźnie. Hanka wstaje dopiero podpalić w piecu, aby 
zgotować śniadanie. Cóż to! Raz kiedyś nie może pozwolić 
sobie na takie lenistwo? Nie jestże to gospodynią całą 
gębą? Gdy Albersowa była tutaj gospodynią, ona sama 
tylko w niedzielę musiała wstawać, skoro świt. Nawet 
Berta wypoczywała sobie wtedy, wylegiwała się dłużej. 
Niech ona teraz zrywa się i haruję, Hanka może wypocząć 
sobie trochę, gdy przyjdzie jej taka gospodarska ochota. 
Ona tu teraz panią. (Dokończenie nastąpi)
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Dziwne były narodziny płomienistego 
iłowa u Karola M i a r k i .

Karoi Miarka ęzuł się już Niemcem, 
kiedy w Pielgrzymowicach dzieci uczył 
i  wychował na wiernopoddańczych oby­
wateli niemieckich. Dopiero w 36 roku 
swego życia nauczył się języka, polskie-• 
go. Owych 36 lat trwania w niemczyźnie 
przyczyniło się, że nigdy nie stał się pi­
sarzem takiego znaczenia, jakim był Lom­
pa, ks. Bonczyk lub ks. Damroth. Aż do 
ostatpich dni swego pracowitego i boha­
terskiego żywota musiał sięinocowaćz opornym słowem pol­
skim i kiedy umierał w Cieszynie w r. 1882, przeżywszy 
lat 58, zdawał sobie bolesną sprawę, że nie zostawia po sobie 
ani jednej książki ną miarę książek swych poprzedników.

Nie zdawał sobie jednak sprawy z tego, że jego słowo 
zs zjsbne, przejęte w dziedzictwie od Lompy, Bonczyka 
i ) amrotha, przemieniło się w wspaniałe słowo płomieniste.

Słowo płomnieniste rodziło się już u tamtych. Było ono 
jednak jeszcze nieśmiałe, dopiero zajmujące się ogniem. 
U Miarki zapłonęło jak ogromna żagiew wśród ciemnej, 
burzliwej nocy. •
■ Lecz zanim to się stało, musiał go — jakby śpiącego za 

ramię potrząsnąć i zbudzić — niemiecki biskup ks. Bernard 
Bogedain. I być może, gdyby nie 'był w roku 1853 wizy­
tował szkoły ludowej w Pielgrzymowicach, Miarka nigdy 
by może nie uczuł się Polakiem. Przypadek bowiem zrzą­
dził, że kiedy po wizytacji Karol Miarka zaprosił go do 
swego mieszkania, wywiązała się między nimi osobliwa 
rozmowa. Odbywała się w języku polskim. I zdumiony 
Miarka pisze potem do Stanisława Bełzy, że ks. biskup 
Bogedain „by i pierwszym człowiekiem, z którego ust 
słyszał czysty płyn polskiej mowy i pokochał ją“ . Była 
także mowa i o książkach, i gdy Miarka tłumaczył się bra­
kiem polskich książek-w swojej bibliotece dom,owej, jakoby 
dlatego, że uważa, iż „Polacy nie posiadają żadnej kul­
tury“ , ksiądz Bogedain usiłował go przekonać, że się myli, 
Że się bardzo myli.

Od tej chwili nastąpił u Miarki przełom.
Zachęcony przez niemieckiego biskupa, zaczyna po raz 

pierwszy czytać polskie książki, a między nimi zapewnie 
i dzieła Mickiewicza. One otworzyły mu do reszty serce 
i oczy. Uwierzył, że jest Polakiem. Co więcej, uwierzył 
niemieckiemu biskupowi, że „przyczyną smutnego stanu 
ludu śląskiego jest germanizacja. Zaniedbano bowiem język 
przyrodzony, a przecież tylko przez język macierzyński 
można do serca mówić. . . “

Poznaje się i zaprzyjaźnia z cieszyńskim działaczem, 
pisze w „płomienistych słowach“ broszurę, wykazującą 
krzywdy, jakich doznaje lud śląski i że potrzebą jest ko­
nieczną wzbudzić w  Ślązakach zamiłowanie do książki. 
Był to „Głos wołającego na puszczy górnośląskiej“ .

Odtąd wciąż bowiem będzie owym głosem, wołającym 
na puszczy górnośląskiej i nie ustanie wołać, aż do zgonu.

Przemienia się raz w postać świętego Jana Chrzciciela, 
„prostującego ścieżki Pańskie“ , innym razem znów w kró­
lewskiego kaznodzieję, księdza Piotra Skargi, gromiącego 
brak miłości ku ojczyźnie u współczesnych.

G U S T A W  MORCINEK

Część IV. Słowo —płomieniste

„ . ..b o  tylko wyrodny syn zapomina rodziców i przod­
ków, z których krw i pochodzi!“ — wota wielkim głosem 
i motyw ów będzie trwał u niego odtąd we wszystkich 
pismach i artykułach, wszędzie będzie ciskał gromy na 
głowę takich wyrodnych synów.

I oto ten skromny nauczyciel ludowy z Piejgrzymowic, 
układny lecz w miarę rogaty, z długimi włosami gładko 
zaczesanymi, z wąsami i z szeroką, bardzo szeroką brodą,
0 twardych i mocnych oczach, podobny raczej do pastora 
z zapadłej wioski, aniżeli do proroka, głoszącego słowo 
polskie „na puszczy górnośląskiej“ , ten z lekka zadzie­
rżysty i z lekka okoniem stający wobec swej zwierzch­
ności szkolnej człowiek przemienia się teraz w jakiegoś 
olbrzyma, sędziego, trybuna robotniczego, wspaniałego 
buntownika i rebelanta, w obrońcę uciśnionych i w bo­
hatera.

Już mu teraz nie czas uczyć sylabizowania z elemen­
tarza — niechaj to inni czynią. Pozbawiony posady nauczy­
cielskiej, przerzuca się do pracy społecznej, dwoi się,̂  troi, 
rozmnaża, pisze artykuły do gazet, wygłasza przemówie­
nia przed robotnikami, tworzy sztuki ludowe dla teatrów 
amatorskich, staje, się redaktorem, autorem wielu powieści 
ludowych, pielgrzymem, dociera nawet do papieża 
Leona XIII.

— Pracuj dalej, jak dotąd — powiedział mu Leon XIII —- 
bo twoja praca przynosi wielkie usługi Kościołowi i naro­
dowi twemu! . . .

Pracuje przeto.
Redaguje „Zwiastuna Górnośląskiego“  i „Katolika“ , pisze 

do pism w  Polsce i do „Gwiazdki Cieszyńskiej“ , a wszędy 
chioszcze władze niemieckie, które rozpoczęły w tym 
okresie osławioną walką kulturalną, boryka się z przeciw­
nościami, woła co raz głośniej o sprawiedliwość społeczną
1 narodową, przemienia się w jakiegoś tytana, ciskającego 
już teraz słowa ogromne jak głazy, a do szczytu swej 
potęgi dochodzi, gdy ogłasza swój natchniony manifest 
pt. „Jezus, Maria, Józef, ratujcie nas z ręki nieprzyjaciół, 
bo zginiemy!. . ."

Manifest ów, ogłoszony na cztery dni przed wyborami 
do sejmu pruskiego.

Chodziło przecież o przeprowadzenie polskiego kandy­
data na posła do sejmu!

I teraz dopiero rozpoczyna się bohaterskie zmaganie 
Miarki z Niemcami. Mnożą się rozprawy sądowe, wyroki, 
kary pieniężne, więzienia, głód zagląda co raz większy do 
domu Miarki, a w domu żona i dziesięcioro dzieci!

Dzieci boso, w podartych ubrankach, głodne, Miarkowa 
zatroskana, skąd jutro weźmie dla nich chleba, czym jutro 
napali w piecu, a tu wciąż nowe pozwy sądowe i nowe

wyroki sądowe. I wtedy Miarka staje 
do decydującej batalii w  swym życiu!

Oto w okresie największej nędzy i 
przygnębienia, kiedy wszystko, co do­
tychczas zbudował, trzeszczy i grozi za­
waleniem, kiedy widzi, że jego tyluletni 
wysiłek może pójść na marne, kiedy wy­
daje mu się, że już przez wszystkich 
opuszczony, kiedy znikąd nie widzi po­
ratowania, a przed sobą ma tylko ponurą 
przyszłość, głód i nędze dla swoich naj­
bliższych, dla siebie zaś więzienia ~* 

w takiej ciężkiej chwili przychodzi do niego pośrednik
niemiecki i zaczyna go kusić.

__ My niczego więcej nie chcemy, jak tylko tego, bys 
zaprzestał dalszej roboty.: Żebyś zaprzestał agitacji za 
polskimi posłami. Niczego więcej! A jako nagrodę otrzy­
masz... pomyśl sobie! Oto twoje dzieci obdarte i głodne, 
ty sam jużeś sterany i słabego zdrowia. Pomyśl przynaj­
mniej o swoich dzieciach. . .  I za to tylko, że yystrzymasz 
się od dalszej agitacji na rzecz polskich kandydatów posel­
skich, otrzymasz 64 000 ta la rów !... Pomyśl, tyle pie­
niędzy! . . .  To przecież majątek, to przecież ogromny ma­
jątek! . . .  W niczym się nie sprzeniewierzysz sprawie pol­
skiej, bo tylko wstrzymasz się od dalszej agitacji!... No, 
popatrz!... — i pośrednik-kusiciel przewraca stos bank­
notów na stole, grzebie w nich, szeleści, podnosi i roz­
sypuje przed oczami M ia rk i. . .

Miarka patrzy i łamie się. Boże, tyle pieniędzy, tyle 
pieniędzy, i moje dzieci głodujące.. .

Odchylają się drzwi drugiego pokoju, w progu staje 
Miarkowa. 1 nic. Patrzy spokojnie w oczy swego męża.

To wystarczyło!. . .
Miarka w tej chwili wygrywa największą i najtrud­

niejszą walkę w swoim życiu. Odprawia pośrednika, re­
zygnuje z judaszowskich talarów i staje się najwspanial­
szym bohaterem śląskim.

„Ubóstwo moje i wzgląd na dziatki radziły brać talary. 
Sumienie zaś inaczej przemawiało. Nastąpiła we mnie 
straszna walka . . .  Lecz sumienia nie zaprzedałem. . .  — 
pisał do swego przyjaciela Bełzy.

Nękany chorobą ł więzieniami przeniósł się pod koniec 
swego żywota do Cieszyna, gdzie zmarł w roku 1882.

Lecz swego dokonał!
Swoim płomienistym słowem utrzymał Śląsk przy pol­

skości, swoim płomienistym słowem, trwającym wciąż po 
jego śmierci, powiódł Śląsk do trzech powstań, pozwolił 
mu przetrwać ponurą okupację niemiecką podczas ostat­
niej wojny światowej! swoim plomienstym słowem do­
konał, że dzisiaj ca ł y  Śląsk znalazł się w granicach Polski.

Bohater Miarka dokonał tego, co jego poprzednicy roz­
poczęli, a co ongiś Wincenty Pol przepowiadał, gdy pisał:

Od sześciu wieków rozeszły się dzieje 
Piastowskiej Polski — a wiara ta sama, 
ta sama m o w a, te same nadzieje, 
ta sama wielka do przyszłości brama, 
przez którą przejdzie na pole ludzkości 
krew ze krw i naszej i kość z naszej kości.

SPRAWY POLONU ZAŁ R A M Z K E )
Konsolidacja Polonii Berlińskiej
Ze sprawozdania Polskiego Komiieiu w Berlinie

M im o,, iż  B e rlin  z b liż y ł się do nas 
znacznie w raz z przesunięciem  g ran ic  
na Zachód —  p rzebyw a  tam  jeszcze 
dotąd 20 ty s ię c y  Po laków , k tó rz y  cze­
k a ją  na reem igrację.

Z o rgan izow any przez n ich  K o ­
m ite t P o lsk i przeprowadza obecnie  
w e ry fik a c ję  i  re jes tra c ję  P o lon ii B er­
liń s k ie j,  p rzyg o to w u ją c  tran sp o rty  do 
Po lsk i. O p o zy tyw n ym  stosunku Pp- 
la k ó w  b e rliń sk ich  do P o lsk i L u d o w j 
św iadczyć może w iec, k tó ry  o d b y ł się 
w  dn iu  w y b o ró w  19 styczn ia  1947 r. 
w  sa li K in d l B rauere i w  N eukoe ln , 
H erm annstr. 217. W  w iecu  b ra ło  
u d z ia ł o ko ło  1500 osób, program  
p rzeds taw ia ł się następująco: 1)
o tw a rc ie  i  p ow itan ie , 2j odśp iew anie  
R oty, 3) p rzem ów ien ie  ob. Paw ła Led- 
w o lo rza, 4) odczyt ob. dra  N euge- 
bauera, 5) przem ów ien ie  Konsu la  Ge­
nera lnego ob. p łk . dra L ibe ry , 6) od­
czytan ie  rezo lu c ji i  7) odśp iew anie  
h ym nu  narodow ego i zam knięc ie  o fi- 
C ja ine j części w iecu.

Po p rze rw ie  por. D ob ro w o lsk i w y ­
g ło s ił re fe ra t in fo rm a c y jn y  na tem at 
re je s tra c ji i  reem ig rac ji.

N a  treść przem ów ień  z łoży ło  się 
podkreś len ie  znaczenia Z iem  O dzy­
skanych  dla Po lski, obow iązku  p racy 
d la  ic h  odbudow y, w ażnym  d la  każ­
dego Rolaka naw e t i takiego, k tó ry  
jeszcze p rzebyw a za. granicą. P re le­
genci w spom n ie li, iż W ychodźctwo 
p o lsk ie  w  N iem czech znane jes t k ra ­
jo w i z jego p racy  społecznej d la  do­
b ra  państw a polskiego,, oraz ze swej 
ho jnpśc i i  o fia rnośc i i  zachęc ili zebra­
nych , aby w  m yśl hasła w ydanego 
przez Rząd Polski,, p rz y c z y n ili się do 
zebran ia  D an iny N a rodow e j d la od ­
b u d ow y  Z iem  O dzyskanych.

Słuchacze n a g ro d z ili m ów ców  o k la ­
skam i, po czym  u c h w a lil i i  za tw ie r­

d z ili cz te ry  rezo luc je . Jedną z nich, 
sk ie row aną do Prezydenta R. P. Ob. 
Bo lesław a B ie ru ta  przytaczam y:

„O b y w a te lu  P rezydencie! Po lon ia  
b e rlińska  zebrana na w tecu  zw o ła ­
n ym  przez K o m ite t P o lsk i w  B e rli­
n ie , so lid a ryzu ją c  się w  id e o lo g ii B lo ­
ku  D em okratycznego, a n ie  mogąc 
w zjąć bezpośredniego udz ia łu  w  w y­
borach —  d e k la ru je  sw ó j udz ia ł w  
D an in ie  N arodow e j d la  zagospodaro­
w ania . W y ra ża jąc  nadz ie ję  ja k  n a j­
szybszego , p o w ro tu  do K ra ju , za­
pew n iam y O byw a te la  Prezydenta, iż 
w y tę ż y m y  w szystk ie  s iły  d la  odbu­
d o w y  K ra ju  i  stać będziem y na straży 
g ran ic  naszych na Odrze i  N is ie  prze­
c iw ko  w sze lk im  5 zakusom  n iem iec. 
k im .”  r\'

Podobne w  treśc i rezo luc je  w y s ła ­
no do: Ob. Prem iera Edw arda O sóbki- 
M oraw sk iego , ob. M in is tra  Z iem  O d­
zyskanych  W icep rem ie ra  W ies ław a  
G o m u łk i i  G eneralnego Pełnom ocnika 
Rządu R. P. d la  Spraw  D an iny  N aro­
dow ej m gr. K ościńskiego.

Jako os ta tn i p re legen t ob. D obro­
w o ls k i w y g ło s ił re fe ra t na tem at re­
je s tra c ji reem ig rac ji, m. in. odczy­
ta ł p ism o od ob. W ie rzb y , k tó ry  
p ie rw szym  transportem  w y je c h a ł do 
Szczecina. Z pisma w y n ik a ło , że Po­
la c y  z Berlina , k tó rz y  p rz y b y li do 
Szczecina, są bardzo żadow g len i z 
p rzy jęc ia ,, u lo ko w a n ia  i  o p ie k i, roz ­
toczonej nad n im i przez w ładze p o l­
skie.

B e rliń sk i K o m ite t P o lsk i m .in. w y ­
daje b iu le ty n y  • in fo rm a cy jn e , k tó ­
re  służą do in fo rm o w a n ia  P o lon ii o 
w sze lk ich  zarządzeniach w ładz p rzy  
obow iązkach re jes tra c ji, w reszcie k u r­
sach d la  dzieci, nabożeństwach p o l­
sk ich  w  kośc io łach  ka to lic k ic h , ze­
bran iach, w iecach  itp .

M . in . zn a jd u je m y  w  b iu le ty n ie  
w iadom ość o zaw iązan iu  się „G rona  
P rzy ja c ió ł P ie lęgnow an ia  G robów  
Ż o łn ie rzy  P o lsk ich ".

W  pierw sze św ię to  Bożego N a ro ­
dzenia“ o d b y ło  się p ierw sze po 6-ciu 
la tach  nabożeństwo po lsk ie  w  kośc ie ­
le  p a ra fia ln ym  św. E lżb ie ty  w  Schoe- 
nebergu p rzy  K o lonnenstr. 38/39. 
O becnie nabożeństwa po lsk ie  stałe 
o d byw a ją  się w  N eukoe ln  w  kośc ie le  
św. K la ry  w  każdą drugą n iedzie lę  po 
p ie rw szym  m iesiąca, w  M oab ic ie  w  
kośc ie le  św. Paw ła w  każdą p ierw szą 
i  trzec ią  n iedzie lę  po p ie rw szym  dn iu  
m iesiąca, a w  Schoennebergu w  każ­
de p ierw sze św ię to  W ie lk ic h  Św iąt. 
W  salce p a ra fia lne j p rzy  kośc ie le  
św. K la ry  odbyw a ją  się le kc je  śp iewu 
po lsk iego , ta k  samo w  salce k lasz to r­
ne j w  M oab ic ie .

K o m ite t P o lsk i u c z y n ił także w ie le  
na po lu  ośw ia ty  i  o p ie k i nad m ło ­
dzieżą polską. W  p o n ie dz ia łk i i  
c zw a rtk i w  lo k a lu  Polskiego K om ite ­
tu  czynna jes t szkó łka  d la  dzieci, w  
stad ium  o rgan izac ji jest przedszkole 
po lsk ie . D la m łodzieży starszej i  do­
ros łych, prowadzone są k u rsy  języka  
po lsk iego  i  w ie d zy  o Polsce w  lo ka ­
lach: w  W ilm e rsd o rf, W e im arische- 
str. 21, i  Bochum erstr. 8a.

N a  now o organ izu je  sie, harcerstw o 
po lsk ie  w  B erlin ie , k tó re  tak p iękn ie  
zapisa ło się w  w alce o u trzym an ie  
po lskości ju ż  przed w o jną . Z b ió rk i 
harcersk ie  odbyw a ją  się regu la rn ie  
w  każdy p ią tek  w  ś w ie tlic y  p rzy 
Schlueterstr. 42. Is tn ie je  także Polski 
K lu b  S portow y, k tó ry  dz ie li się na 
dw ie  sekcje : p itk ę  nożną i ten is  sto­
łow y.

W  jednym  z osta tn ich b iu le tyn ó w  
umieszczono w y n ik  z b ió rk i na Daninę 
N arodow ą: zebrano 42.149 RM  i  2.899 
zł, w  b ilo n ie  m arek 50.

W  to ku  je s t a kc ja  zb ieran ia  p odp i­
sów w  spraw ie  podpisan ia  trak ta tu  
poko jow ego  z N iem cam i w  W a r­
szawie.

O  w ie lk im  w sp ó łżyc iu  P o lo n ii ber­
l iń s k ie j św iadczy zorgan izow an ie  K o ­
m is j i  W za jem ne j Pom ocy p rz y  Pol­
sk im  K om itec ie , k tó ry  będzie zb ie ra ł 
dob row o lne  d a tk i d la  ubogich, roda­
kó w . Palącą potrzebą je s t m ożliw ość 
zw a ln ia n ia  je ń có w  - P o laków  obyw a­
te li n ie m ieck ich  z n ie w o li francu ­
sk ie j, a ng ie lsk ie j w zg l. ro sy js k ie j. 
O sta tn io  szef Zarządu F rancuskiego w  
B e rlin ie  za w ia d o m ił K o m ite t Polski, 
że w skazan i przez n iego  je ń c y  - Pola­
cy będą na tychm ias t zw o ln ien i.

W  s tyczn iu  br. w ys tosow a ł K om i­
te t P o lsk i p ism o do A lia n c k ie j K o ­
m endan tu ry  w  B e rlin ie , w  k tó ry m  
p rosi o za lega lizow anie  Polskiego K o ­
m ite tu  w  B e rlin ie , k tó ry  dotychczas 
n ie  je s t jeszcze przez w ładze uznany. 
K o m ite t u m o tyw o w a ł swą prośbę w y ­
kazaniem, iż  na te ren ie  N iem iec 
przed w o jn ą  zna jd o w a ło  się o ko ło  
p ó łto ra  m ilio n a  Polaków, k tó rz y  po­
s iada li w  samym B e rlin ie  w ie lk ą  ilość 
o rgan izac ji i  in s ty tu c ji, ja k  np.: 
Zw iązek P o lsk ich  T ow arzys tw  w  
N iem czech, Po lsk ie  T ow arzystw o  
Szkolne „O św ia ta ',1, Zw iązek Po l­
sk ich  T ow arzys tw  w  B e rlin ie , Z w ią ­
zek Po lsk ich K ó ł Ś p iew aczych w  
N iem czech, Zw iązek H arcers tw a  Pol­
sk iego  w  N iem czech, T ow arzys tw o  
G im nastyczne „.S o kó ł", P o lsk i K lu b  
S portow y, Z w iązek  A ka d e m ikó w  Po­
la kó w  w  N iem czech; da le j •— Bank 
S łow iańsk i Sp. Akc., Bank „U n ia "  Sp. 
z o. p., Bank Lu d ow y  Pomoc Sp. z o. 
p „  Z jednoczenie  Zaw odow e Polskie  
w  N iem czech, C en tra ln y  Dom Pola­
kó w  w  B erlin ie , Zw iązek P o laków  w  
N iem czech, Polskie T ow arzystw o  
P rz y ja c ió ł L ig i N arodów , Zw iązek 
M n ie jszośc i N a rod o w ych  w  N ie m ­
czech; pisma po lsk ie  —  D z ienn ik  
B e rliń sk i Sp. z o. p., Polak w  N iem ­
czech, M ło d y  Polak w  N iem czech, 
M a ły  Polak w  N iem czech, K u ltu r-  
-wehr (m iesięczn ik m nie jszości naro ­
dow e j w  N iem czech). W  dalszym  c ią ­
gu K o m ite t przedstaw ia  w szystk ie  
kolejne, udręczenia i szykany, na ja ­
k ie  narażeni b y li Po lacy —  o b yw a te ­
le  n iem ieccy  w  czasie u b ie g łe j w o j­
ny, a w ięc  —  rozw iązan ie  w sze lk ich  
o rgan izac ji i  in s ty tu c ji p o lsk ie j 
m niejszości, ko n fis ka tę  całego m ienia 
ty c h  o rgan izac ji, oraz aresztow anie

I  p rześladow an ie  w szys tk ich  p rzy ­
w ódców  życ ia  o rgan izacy jnego  p o l­
skiego. W iększość z n ich  osadzono 
w  obozach konce n tra cy jn ych , co je d ­
nak n ie  p rzeszkodziło  zaciągać ich  
synów  i  k re w n y c h  do w o jska  n ie ­
m ieck iego  i  kazać im  w a lczyć  w  
obron ie  systemu, k tó ry  m ordow a ł ic h  
b lisk ich . A  o to  ja ką  nagrodę o trz y ­
m a li Po lacy za w szystk ie  te  prześla­
dow ania :

„O becne po łożenie  Po laków  w  
N iem czech, pos iada jących  o b yw a te l­
s tw o n iem ieck ie , je s t n ie ty lk o  tru d ­
ne, ale w p ros t trag iczne  —  pisze K o- .■ 
m ite t P o lsk i —  bo z jedne j s tro n y  
b y li  oni w  czasie w o jn y  za ic h  prze­
c iw ne  stanow isko  w obec h it le ro w ­
skiego reżimu, ja ko  w ro gb w ie  pań­
stw a p rześladow an i i  ka ran i, a z d ru ­
g ie j —  obecnie po rozb ic iu  h it le ro w ­
skiego reż im u w ładze oku p acy jne  
tra k tu ją  ich  na ró w n i z obyw a te lam i 
n ie m ieck im i i czyn ią  ich  tym  samym  
p ra k tyczn ie  odpow ie dz ia ln ym i za po­
pe łn ione  zbrodn ie  h itle ro w sk ie g o  re­
żimu. D ochodzi do tego, że daje się 
odczuć ze s trony  n ie m ieck ie j m nię j 
lu b  w ięce j w ro g ie  stanow isko  w obec 
p o ls k ie j m nie jszości."

W obec powyższego w szyscy P o lacy 
w  N iem czech c h c ie lib y  jak  n a jry c h ­
le j w ró c ić  do Po lski, pon iew aż jednak  
n iem oż liw a  jes t re p a tria c ja  w szyst­
k ic h  odrazu, kon ieczne jes t is tn ie n ie  
o rgan izac ji, k tó ra b y  reprezen tow a ła  
o fic ja ln ie  Po lon ię  n iem iecką.

Już w  lu ty n i 1946 r. w ys tosow a ł K o ­
m ite t m em oria ł do Sojuszniczej ..Rady 
K o n tro ln e j w  k tó ry m  dom agał się za­
lega lizow an ia  i  uznania przez w ła ­
dze a lia n ck ie  o fic ja ln y m  przedstaw i­
c ie lem  m nie jszości po lsk ie j w  N ie m ­
czech. N ie s te y  dotąd za lega lizow anie  
n ie  nastąp iło . D. T.

PO RANEK POLSKI W  GOETEBORGU

S łow iańsk ie  S towarzyszenie w  Goe- 
teborgu  urządziło  w  k in ie  „S pege l" 
poranek a rtys tyczn y  na rzecz „Porno* 
cy  d la  P o lsk i"  (PołenhjS lpen). W  
czasie po ranku  w ys tę p o w a ł p ian is ta  
W ł. Szpilm an i skrzypek A l.  Szenker 
oraz w y św ie tlo n o  dwa f i lm y  k ró tk o -  
m etrażow e: o Z iem iach O dzyskanych  
i  o W arszaw ie ,
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Pokłosie „Tygodnia Ziem Zachodnich/ /

W  ciągu „T yg o d n ia  Z iem  Zachod­
n ich ", k tó ry  m ia ł w  ca łym  k ra ju  im ­
p o n u jący  p rzeb ieg i  w y p a d ł szcze­
gó ln ie  okazale w  Poznaniu, W ro c ła - 

. w iu , Łodzi, O lsz tyn ie  oraz na w y ­
brzeżu w  G dyn i i  Sopocie, o d b yw a ły  
się wszędzie liczne  im prezy o cha­
rakte rze  k u ltu ra ln o  . ośw ia tow ym , w i­
dow iskow ym , spo rtow ym  itp . Po­
szczególne O kręg i Polskiego Z w iązku  
Zachodniego w y k o rz y s ta ły  te dni, by 
p row adz ić  szeroko zakro joną  akc ję  
uśw iadam ia jącą ,, d la  zazna jom ien ia  
najszerszego ogó łu  z p racam i i ce lam i 
sw ej w łasne j o rg a n iza c ji oraz z ca­
łokszta łtem  p rob lem ów  zachodnich.

W spania lsze jeszcze n iż  na o tw a r­
cie T ygodn ia  Z. Z. uroczystości odby­
ły  się na jego zakończenie w  dn iach 
19 i  20 bm. N a  p ie rw szy  p lan  w y b iły  
się m anifestac je  w  Szczecinie i  w  Go­
rzow ie , k tó re  zaszczycił sw oją  obec­
nością w icep rem ie r i  m in is te r Z iem  
O dzyskanych  W ła d ys ła w  G om ułka.

Tak w  G orzow ie, ja k  i  w  Szczeci­
n ie  bogato udekorow ane dom y, bra ­
m y tr ium fa ln e  i transparen ty  d a w a ły  
odpow iedn ią  opraw ę n ie z w y k ły m  ma­
n ife s tac jom  so lidarnośc i caiego spo­
łeczeństw a po lsk iego  Z iem  O dzyska­
n ych  w  spraw ie  g ran ic  zachodnich 
i  u s iln e j p racy  d la  dobra i  w ie lko śc i 
Polski.

W śród  obcho-dów na teren ie  Ślą­
ska, gdzie poza W ro c ła w ie m  i W a ł­
brzychem  o d b y ły  się p iękne obchody 
w  Brzegu, S o łicach i  K udow e j, spe­
c ja ln ie  na leży podkreś lić  u roczystości 
zakończenia T ygodn ia  Z. Z. w  O polu  
z udzia łem  w ice m in is tra  O b ro n y  N a ­
rodow e j gen. dyw . M ariana  S pychal­
skiego. Po p rzy ję c iu  przez dostojnego 
gościa d e fila d y  k ilku tys ię czn e g o  po ­
chodu m łodzieży, w  k tó ry m  k ro c z y ły  
rów n ież  delegacje z K rakow a, Często­
chow y, N ow ego Sącza i in n ych  m iast 
Po lski, gen. S pycha lsk i w y g io s ił p rze­
m ów ien ie  na Placu A rm ii Czerw onej. 
„Z ie m ie  te —  m ó w ił genera ł —  są 
ju ż  ca łko w ic ie  zagospodarowane 
szczególnie tu  na O połszczyżnie, tym  
bastion ie  po lskości, k tó ry  od w ie kó w  
o p ie ra ł się nap oro w i germ ańskiem u. 
F a k ty  te stanow ią dow pd żyw otności 
naszego narodu i m ów ią, żę pa tych  
z iem iach by liśm y , jesteśm y i  będzie­
m y na zawsze." 1

Ponadto trzeba jeszcze w spom nieć
0 u roczystościach zakończenia T ygo ­
dn ia  Z. Z. w  Rzeszowie (przem ów ie­
n ie  działacza b. Z w iązku  P o laków  , w  
N iem czech p ro f. K w ie tn ie w sk ie g o  z 
Bytom ia), w  K ie lcach  (w ie lka  akade­
m ia  z udz ia łem  au toch tona  z P iły  
p ro f: C zerw ińsk iego ;, oraz w  Łodzi.

Im po n u ją cy  przeb ieg zorgan izow a­
nego przez Po lsk i Zw iązek Zachodni 
Tygodn ia  Z. Z. w yka za ł je d n o litą  po­
stawę w szys tk ich  P o laków  n ie  ty lk o  
w  k ra ju , ale ł  za granicą. Zaczyna ją  
nap ływ ać liczne  spraw ozdania  z u ro ­
czystości w śród P o lon ii F rancusk ie j
1 A m e ryka ń sk ie j, a n ie  b ra k  też do­
w odów , że nasi p rzy jac ie le  fran ­
cuscy i  czescy, szczególnie m łodzież, 
so lid a ryzo w a li się z nam i, b iorąc 
udz ia ł w  po lsk ich  obchodach.

W  pow iec ie  ry b n ic k im
P olsk i Zw iązek Zachodni w  pow ie ­

c ie  ry b n ic k im  ■ posiada gęsto rozbu­
dow aną sieć sw oich K ó ł i  na leży w  
te j c h w ili do n a jle p ie j zorgan izow a­
n ych  pow ia tó w  te renu  śląskiego.

W  ram ach „T yg o d n ia  Z iem  Za­
chodn ich" o d b y ły  się obchody m an i­
fes tacy jne  w  gęściej za ludn ionych  
ośrodkach, ja k  w  R ybn iku , Czer-

w ionce , Szczygłow lcach, K n u ro w ie  
N iedobczycach  Lyskach, Je jkow icach , 
R ad lin ie , R ydu łtow ach, Pszowie, Bo- 
guszow icach, W odz is ław iu , Łaziskach, 
Lubom ii, C hudow ie, G ie ra łtow icach  
i  in n ych  m ie jscow ościach.

W  n ie k tó ry c h  z w ym ie n io nych  
m ie jscow ościach  ludność w z ię ła  ba r­
dzo lic z n y  udzia ł, m an ifestu jąc sw oją 
n iezłom ną w o lę  zagospodarowania i 
u trzym an ia  obecnych g ran ic  po lsk ich  
na zachodzie.

W  po w ia to w ym  m ieście R ybn iku  
w  m an ifes tac ji w z ię ło  hdz ia ł oko ło  
10.000 osób. Podobnie w yg lą d a ło  w 
in n y c h  w iększych  m ie jscow ościach 
a zwłaszcza w  R adlin ie .

D obre w y n ik i zb ió rek  p ien iężnych  ■ 
św iadczą o tym , że społeczeństwa, 
a czko lw iek  same w sku tek  w o jn y  w y ­
cieńczone, n ie  skąpi grosza, dobro­
w o ln ie  łożąc na cele, zakreślona 
przez P. Z. Z.

Tydz ień  Z iem  Zachodnich m ia ł 
szczególnie im ponu jący  przebieg w  
po łożonym  na naszych kresach pó ł­
nocno-w schodnich B ia łym stoku . Już 
dnia 12 k w ie tn ia  br., o d b y ł się w ie lk i 
pochód g łó w n ym i u lica m i m iasta na 
dziedzin iec Pałacu B ran ick ich , gdzie 
po zapa leniu  ogniska, zebrani u c z c ili 
jednom inu tow ą  ciszą śm ierć bohate­
rów , p o le g łych  z a / w o lność P o lsk i i  
Z iem  O dzyskanych. Tego samego 
dnia o d b y ł się też ba l akadem ick i, z 
o k a z ji in a u g u ra c ji, T ygodn ia  Z iem  Za­
chodnich, a następnego dnia urządzo­
no w ie lk ie  zaw ody sportowe.

W  każdym  dn iu  Tygodnia , odby- 
w a ły  się jak ieś  im prezy o. charakte rze  
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ym , ro z ryw ko ­
w ym  itp . P o lsk i Zw iązek Zachodni 
p ro w a d z ił a kc ję  uśw iadam ia jącą 
szczególnie w śród  m łodz ieży i  o rga ­
n iz a c ji społecznych. Przeprowadzono, 
ponadto  zb ió rkę  na fundusz Z iem  Za­
chodnich.

G łów ne uroczystości o d b y ły  się na 
zakończenie T ygodn ia  Z. Z. w  n ie ­
dz ie lę  dnia 20 k w ie tn ia  br. Po u ro ­
czystym  nabożeństw ie, w szystk ie  o r­
gan izacje  społeczne i m łodzieżowe, 
p a rtie  p o lityczn e  1 zw ią zk i zawodowe 
ze sztandaram i oraz tłu m y  społeczeń­
stw a b ia łos tock iego , u d a ły  się na aka­
demię, na k tó re j p rogram  z ło ż y ły  się 
p rzem ów ien ia  delegata Zarządu G łó w ­
nego P. Z. Z. ob. Szczepańskiego, ks ię ­
dza p łk , Pyszkowskiego, delegata M i­
n is te rs tw a  O b rony  Narodowej», k tó ry  
specja ln ie  p rz y b y ł z W a rs z a w y ,-w o ­
je w o d y  ob. B ia łkow sk iego , K u ra to ra  
O kręgu  Szkolnego b ia łos tock iego  ob. 
S trza łkow skiego , prezydenta  m iasta 
ob. posła I irz e w n ia k a  oraz przedsta­
w ic ie li p a rt ii dem okra tycznych . W  
dalszym  ciągu odby ła  się część a rty ­
styczna: deklam acje , tańce ludow e 
oraz w y  stępy o rk ies try .

U roczyste  obchody Tygodn ia  Z. Z. 
o d b y iy  śię też w  in n ych  m iastach w o­
jew ództw a  b ia łostockiego , szczególnie 
w  Łomży, E łku  i  O lecku .

N a le ży  spec ja ln ie  podkreślić , że 
cale społeczeństwo b ia łos tock ie  oka­
zało pe łne zrozum ien ie  d la  zagadnień 
Z iem  Zachodn ich  i  Polskiego Z w iązku  
Zachodniego. Z rozum ien ie  to  zna laz ło  
też sw ó j w yraz  w  p rzystąp ien iu  pod­
czas T ygodn ia  Z. Z. oko ło  2 tys ię cy  
now ych  cz łonków  do Polskiego Z w ią ­
zku Zachodniego, w  założeniu 12 n o ­
w y c h  k ó ł i  w  znacznej a k ty w iz a c ji 
b ia łos tock iego  O kręgu  P. Z. Z.

Kętrzyn -  miasto przyszłości na Mazurach
(Dokończenie

W szystko m isternie zamaskowane, 
„B u  16" to w ie lka  sala posiedzeń. 
„B u  20" to osobisty bunkier H it le ­
ra, Tu 20 lipca 1944 roku dokonano 
podobno zamachu na wodza rozpa­
dających się już Niemiec. Dziś 
wszystko przedstawia w idok  ponu­
ry . Wysadzone w  pow ietrze w ładz­
tw o  H itle ra  leży w  gruzach. Siłą 
wybuchu żelazne drzw i w b ite  zo­
s ta ły  w  grubą lipę. W ie le  rzeczy 
niszczeje. N ik t się tym  nie troszczy 
poza szabrownikam i. W racamy. 
W oźnica p rzeryw a m ilczenie: 
„S k ry ł się w  gąszczach, że n ik t nie 
mógł w iedzić, gdzie się cholera 
obraca".,,

W  OBRONIE KĘTRZYNA!
Spisałem i opublikow ałem  moje 

wrażenia z jedną myślą przew o­
dnią: w obronie Kętrzyna! Dajcie 
istnieć prow incjonalnem u miastu!

ze strony 3-ciej)

■— w ołam  przez usta p ionierów . 
Odbudujcie miasto, k tó re  przecho­
w ało ty le  śladów polskości! —  
O twórzcie jak najszybciej Liceum 
M azurskie! Dajcie pracującej m ło ­
dzieży polskie j m ożliwości ksz ta ł­
cenia się dalszego! Zasłużyła na to 
w  pełn i. W szak na samym począt­
ku  w łasnym i siłam i z energiczną 
prof. M arią  Żebrowską na czelę po­
rządkow ała i zabezpieczyła m ie j­
scowe gimnazjum! Pozwólcie 
kszta łc ić  się m łodzieży mazurskiej, 
dla k tó re j nadeszły już ks iążki p o l­
skie aż z Pruszkowa! Usuńcie śla­
dy Smętka! Zaopiekujcie się p raw ­
dziw ym i p ion ie ram i! K ę trzyn  po­
siadający Liceum  M azurskie, a w  
oko licy  miejsca, k tó re  ściągają p ie l­
grzym ów (Święta L ipka) i c ieka­
wych (Gorzelice) —  jest miastem 
p rz y s z ło ś c i!

Alojzy St, Matyniak

Na terenie w o j. łódzkiego, poza sa­
mą Łodzią, T yg o d n io w i Z iem  Zachod­
n ich  nadano rów n ież  u roczys ty  cha­
ra k te r w  Radomsku. O dby ła  się tu  
20 kwietnia", w  sali k in o -te a tru  „ W o l­
ność,, w ie lk a  akadem ia, k tó rą  za in­
augurow a ło  p rzem ów ien ie  adw okata  
W ła d ys ła w a  Fabianiego, prezesa PZZ. 
Z k o le i p ro f. B o row ieck i z Łodzi, ode­
g ra ł na fo rtep ian ie  k i lk a  k u ja w ia kó w , 
po czym  prof. S ankow ski w y g ło s ił 
d łuższy re fe ra t na tem at Z iem  O dzy­
skanych. W  bardzo- bogatej części 
a rtys tyczne j w y s tą p iły  uczenice m ie j­
scow ych szkól średnich, w  strojach, 
reg iona lnych , oraz ąrt. dram. z Łodzi 
J. Cegie łka. M ów ców , ja k  też w y k o ­
naw có w  części a rtys tyczne j, lic zn ie  
zebrana na akadem ii pub liczność da­
rz y ła  rzęs is tym i ok laskam i.

W  O strow ie  W lkp .

W  dn iu  20 k w ie tn ia  1947 r., odbyło  
się w  O strow ie  W lkp . uroczyste  za­
kończenie  T ygodn ia  Z iem  Zachodnich, 
zorganizowanego, przez P o lsk i Z w ią ­
zek Zachodni.

S pecja ln ie  p o w o ła n y  K om ite t O b y ­
w a te lsk i —  w  sk ład  k tó rego  Weszli 
p rzedstaw ic ie le  w ładz pow ia tow ych , 
sam orządowych, o rg an izac ji p o lity c z ­
nych  i społecznych -— do ło ży ł w szel­
k ic h  starań, aby uroczystość m ia ła  
ja k  na jpow ażn ie jszy  charakter.

O godz. 12-tej w  po łudn ie , zebra ło  
się obyw a te ls tw o  O strow a  w  w ie lk ie j 
sali Teatru  M ie jsk ie g o . Przed sceną 
zeb ra ły  się pocz ty  sztandarowe sze­
regu o rgan izac ji. N a  scenie, ozdobio­
n e j z ie len ią  i  p iękną dekoracją  art. 
m ai. Edw. M arszałka, zasiadło p rezy­
d ium  K om ite tu ; m. in. starosta pow ia ­
to w y  ob. S aw ick i, prezes Pow. Rady 
N aród. ob. W itczak , prezes Sądu 
O kręgow ego ob. Bohusz, p rzedstaw i­
c ie l W o jska  Polskiego kp t. L ipsk i, 
burm is trz  m iasta ob. Zem ski itd .

W śró d  liczn ie  zebranej pub licznośc i 
zas ied li w  p ie rw szych  rzędach na sa li 
p rzedstaw ic ie le  życ ia  społecznego, 
k u ltu ra ln e g o  i po litycznego , zarówno 
m iasta ja k  j  pow ia tu .

N a uroczystość tę p rzy jech a li z 
Poznania delegat W o je w ó d zk ie j Rady 
N a rod o w e j ob. Topolsk i, inż. G u tow ­
ski, k tó ry  rep rezen tow a ł B lok  Stron­
n ic tw  D em okra tycznych  i de legat Za­
rządu G łów nego P. Z. Z. m gr Ser- 
w ański.

Po zaga jeniu  u roczystości przez pre-. 
zesa obwodu ostrow skiego P. Z. Z. 
ob., Schuberta, w y g ło s ił p rzem ów ien ie  
w stępne red a k to r U rbanow icz. Prze­

m aw ia jąc  w  im ie n iu  W o jska  Po lsk ie ­
go, kp t. L ip iń s k i p rzypom n ia ł udzia ł 
żo łn ie rza  naszego w  w a łkach  z N ie m ­
cami. W  im ie n iu  W o je w ó d z k ie j Rady 
N a rodow e j ob. T opo lsk i, a w  im ie n iu  
B loku  S tronn ic tw  D em okra tycznych  
inż, G u tow sk i — złożyw szy Polskiem u 
Z w ią zkow i Zachodniem u życzenia ja k  
na jlepsze j pracy, mocno p o d k re ś lili 
zdecydow aną w o lę  narodu po lskiego 
do u trzym an ia  Z iem  Zachodnich i k o n ­
tyn u ow an ia  w ie lk ie g o  w y s iłk u  odbu­
d ow y R zeczypospolite j.

Zasadnicze program ow e przem ów ie­
n ie  w  im ie n iu  Polskiego Z w iązku  Za­
chodniego w y g ło s ił m gr Serwański. 
Z w róc iw szy  uwagę na w ie lk ą  don io ­
słość dz ie jow ą  pow ro tu  na Z iem ie 
Zachodnie, zobrazow ał pre legent p ro ­
ces i  znaczenie przem ian naszej obec­
n e j m yś li p o lity c z n e j i  ca łe j tra d y c ji 
h is to ryczne j. W  dalszym  ciągu re fe ­
ra tu  p re legent za ją ł się dw iem a spra­
wam i. P ierwszą, m ianow ic ie  zna jom o, 
ścią w śród  społeczeństwa po lsk iego  
dz ie jó w  p o lity czn ych  Z iem  Zachod­
n ic h  i  dorobku w  dziedzin ie odbudo­
w y . P ow o łu jąc  się na u jaw n ione  do­
ku m e n ty  n iem ieck ie , pre legent w ska ­
zał na szereg now ych  fak tów , ilu s tru ­
ją cych  s ilę  p o lityczn ą  e lem entu po l­
skiego na Zachodzie.

W  d łu g ie j spraw ie, pośw ięconej 
k łam stw om  n iem ieck im  o Z iem iach 
O dzyskanych, pos ługu jąc się m ateria ­
ła m i n ie m ieck im i ja k ie  p rzepracow a li 
po lscy  uczeni, poda ł p re legent druzgo­
cącej k ry ty c e  n iem ieck ie  k łam stw a 
o niezbędności Z iem  O dzyskanych  
przez Polskę w  organizm ie gospodar­
czym  N iem iec.

Po p rzem ów ien iu , o rk ies tra  w o jsko ­
w a odegrała hym n narodow y.

N a  zakończenie uroczystości im ie ­
n iem  społeczeństwa ostrow skiego dyr. 
Garncarczyk., odczyta ł rezo luc ję  p rzy ­
ję tą  przez aklam ację .

O dśpiew aniem  Roty, zakończono 
w ie lk ą  m anifestację  społeczeństwa 
ostrow skiego  na rzecz Z iem  Zachod­
nich.

Druga w ie lka  m anifestacja 
w  O lsz tyn ie

W  O lsztyn ie , urządzono na zakoń­
czenie Tygodn ia , w  dn iu  20 k w ie tn ia  
br. masową m anifestację.

Po solennym  nabożeństw ie w  k o ­
ściele ka tedra lnym , tłu m y  społeczeń­
stwa z, de legacjam i i pocztam i sztan­
da row ym i w szys tk ich  o rgan izacy j o l­
sztyńskich, w o jska  i  m łodzieży na 
czele, w y p e łn iły  po brzegi w id o w n ię  
Teatru  M ie jsk ie g o . B ogaty  program  
akadem ii rozpoczęto przem ów ien iem  
w o je w o d y  dr Z. Robią, k tó ry  s tw ie r­
dz ił, że „ś w ia t c a ły  w in ie n  zrozum ieć, .

iż każde n ieporozum ien ie  na l in i i  
O d ra -N isa  —  to n ie  ty lk o  zaburzenie 
w  pow o jennym  ładzie  m iędzynarodo­
w ym  —- lecz to now a w o jn a  św ia to ­
w a". N astępnie  d r Robel naw iąza ł do 
rozm ów  m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych  w  M oskw ie  i  w skaza i w  zw iązku  
z tym  na konieczność ja k  na jba rdz ie j 
p o zy tyw n e j i  w y tężone j p racy  nasze­
go społeczeństwa na terenach Z iem  
O dzyskanych. M ów ca  w ykaza ł, że 
n ie w ia ra  we w łasne s iły  w  odbudow ie 
zniszczonych te renów  Z. O., zam ien iła  
się obecnie w  poczucie stanowczej 
w o li narodu, odnośnie u trzym an ia  
tych  ziem  w  naszym  w ła d a n iu  po 
w ieczne czasy.

"O rg a n iz a c ji Polskiego Zw iązku  
Zachodniego —  zakończył w o jew oda  
Robel —- życzę aby k ie ro w a ła  na te j 
p ię kn e j Z iem i W a rm iis k o -M a z u rs k ie j 
w spó łpracą w szys tk ich  P o laków  i  w y ­
tw arza ła  atmosferę zrozum ienia, ha r­
m on ii, , uczciw ości i  życz liw ośc i d la  
naszego najw yższego ideału, ja k im  
je s t Godło tego Zw iązku  —  P o lsk i 
O rze ł B ia ły ",

Po szczegółowym  referac ie  na te­
m at T ygodn ia  Z iem  Zachodnich i 
zw iązanych  z n im  prob lem ów , w y ­
g łoszonym  przez nacze ln ika W ydz. 
Ogólnego K u ra to riu m  ob. Sowy, od­
b y ła  się starannie opracow ana część 
a rtys tyczna  z występem  ko le jo w e j o r­
k ie s try  Z. Z. K. w  O lsztyn ie , chóru 
m ieszanego Państwowego L iceum  Pe­
dagogicznego oraz cz łonków  Z. W . M ., 
recy tu ją cych  k ilk a  w ierszy. Szczegól­
n ie  podn iosy  nas tró j na sali w y w o ła ła  
m elodeklam acja  chóra lna u tw o ru  pt.; 
„R od ło  na m aszt" z w ydźw ign ięc iem  
do g ó ry  w  odpow iedn im  m om encie 
sym bo lu  b. Z w iązku  P olaków  w  N iem ­
czech, dużego „R od ła ".

KTO  U D ZIELI C I BEZPŁATNEJ 

PO RADY PRAW NEJ?

Jeże li jesteś cz łonkiem  P. Z. Z. lub  

sta łym  prenum eratorem  „P o ls k i Za­

ch o d n ie j"  —  zgłoś się do re fe ra tu  Po­

rad  P raw nych w  Poznaniu, P o lsk i 

Zw iązek Zachodni —  O kręg  Poznań­

sk i —  Chełm ońskiego 1 I  p tr. oso­

b iście  w  każdą środę lub  p ią tek  od 

godz. 12— 15-ej a lbo napisz na po­

w yższy adres i  załącz znaczek na od­

pow iedź.

N a pismach musi być pieczęć m ie j­

scowego K o ła  łub  O bw odu P. Z. Z. 

z podpisem  jednego bzłonka Zarządu.

Życie i czyny zasłużonego Polaka
M ało, stanowczo za m ało m ów i f 

pisze się o Polakach, k tó rz y  przed 
w o jną  p rze b yw a li na teren ie  W a rm ii 
i  M azur, Pomorza Zachodniego, Ślą­
ska czy. Z iem i Lubusk ie j i  k tó rz y  n ie ­
raz osam otn ien i w a lc z y li za sprawę 
po lską na z iem iach —  zdawać się m o­
gło -— d la  P o lsk i u traconych . i

I lu  ich  by ło?  Tysiące, k ilkanaśc ie  
tys ię cy . W  śród n ich  p ra w d z iw i du­
chow i p rzyw ódcy  narodu, k tó rz y  zrzą­
dzeniem losu dosta li się pod obce 
jarzm o. W ie lu  z n ich  o k u p iło  swe 
czyn y  bohaterską śm iercią, pew na 
część zaw isła na hańbiące j szubienicy, 
zbudow anej ręką  n ienaw istnego w ro ­
ga, in n i pon ie ś li śm ierć w  p iecach 
k re m a to ry jn ych . W szyscy zg in ę li za 
sprawę polską. O fia rn e j p racy tych  lu ­
dzi m am y do zawdzięczenia, że w ra ­
cając na Z iem ie  O dzyskane zasta liśm y 
tu  Polskę —  m im o a k c ji germ aniza- 
c y jn e j i  te rro ru , trw a jącego  na n ie ­
k tó ry c h  obszarach przeszło 600 la t.

W  e w id e n c ji osób, k tó ry c h  zasługi 
d la  sp raw y p o lsk ie j są bezsporne, f i ­
gu ru je  na naczelnym  m ie jscu  nazw i­
sko śp. Sew eryna Pieniężnego, redak­
to ra  i  w yd a w cy  „G aze ty  O lsz tyń sk ie j”  
i  innych  p ism  po lsk ich , w ychodzących  
na te ren ie  Pomorza W schodniego do 
czasu w ybuchu  d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j. W  u b ieg łym  m iesiącu m inę ła  
7 roczn ica Jego śm ierci, zadanej ręką 
n iem ieck iego  kata . N ie  od rzeczy te­
d y  będzie p rzypom nieć życ ie  i  czyny  
zasłużonego Polaka —  p a trio ty , syna 
p o ls k ie j z iem i w a rm ijs k ie j.

Sp. red. Sew eryn P ien iężny u rodz ił 
się dn ia  25. I I .  1890 r. w  O lsz tyn ie  z 
rod z in y  po lsk ie j. W  10-tyui ro ku  ży­
c ia  odda li go rodzice do w yb itn e g o  
działacza po lsk iego  ks. Barczewskie­
go w  Bn.mswaidz.ie, gdzie razem z in ­
n y m i ch łopcam i p rzyg o to w yw a ł się do 
g im nazjum  i  gdzie m ia ł możność bez­
pośredniego zapoznania się z prostą 
gw arą w a rm ijską  i życiem  po lsk im . Z 
pow odu b ra ku  po lsk ich  szkół średnich 
w stępu je  do g im nazjum  n iem ieckiego, 
w  k tó ry m  ja ko  Polak jes t sta le szy­
kanow any i narażony na różne ka ry . 
Po śm ierc i swego o jca  rozpoczyna 
pracę w  „G azecie O ls z ty ń s k ie j"  oraz 
b ierze czynny udz ia ł w  ru c h liw y m

wówczas życ iu  po lsk im  na W a rm ii. 
Zakłada Tow arzystw o  P o lsk ie j M ło ­
dz ieży K u p ie ck ie j, o rgan izu je  ś w ie t li­
ce, p row adzi prace ośw ia tow e.

W c ie lo n y  przym usow o do a rm ii 
n ie m ieck ie j, w raca  po zakończeniu 
p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j na sw ó j 
posterunek w  „G azecie  O lsz tyń sk ie j" , 
k tó ra  w  okresie  jego nieobecności,

Sp. red. Seweryn Pieniężny

d z ięk i matce, n ie  p rzesta ła  w ych o ­
dzić. O d razu rzuca się w  w ir  życ ia  
po lsk iego : p rzyg o to w u je  g ru n t pod 
prące p leb iscytow e , d ru ku je  u lo tk i, 
pow iększa d ruka rn ię , o tw ie ra  jedyną  
w  O lsz tyn ie  ks ięga rn ię  polską, s ło ­
w e m ;' jes t duszą i  m otorem  ca łe j 
pracy.

W śc iek łość N iem ców  n ie  m ia ła  
granic. K on fiskow ano  pismo, w y b ija ­
no szyby w  d ruka rn i, w strzym yw ano 
dostaw y pap ieru , o rgan izow ano bez­
podstawne procesy, nakładano na 
w yd a w n ic tw o  w ie lk ie  ka ry . P ien iężny 
znosi c ie rp liw ie  w szystk ie  szykany, 
lecz w  p ra cy  n ieusta je  ani na chw ilę .

Po os ław ionym  „p le b iscyc ie " lu d ­
ność polska, a z n ią  je j  p rzyw ódca n ie

opuszczają rąk, lecz p racu ją  nadal d la  
spraw y. S. P ien iężny je s t w spółza ło­
życ ie lem  Z w iązku  P o laków  w  Pru­
sach W schodnich, z k tó re g o  późn ie j 
w y ła n ia  się Zw iązek P o laków  w  
N iem czech, o rgan izu je  Tow arzystw o 
Szkolne, K ó łka  Rolnicze, spó łdz ie ln ie  
„R o ln ik " , w yd a je  do „G aze ty  O lsz tyń ­
s k ie j"  specja lne doda tk i: „G ospodarz", 
„G ość N ie d z ie ln y ", „Ż y c ie  M łodz ie ­
ży", „P rz y ja c ie l D z ia tek", ka lendarze 
dla M azurów , książkę „K rzyżacy", 
czasopismo, b ron iące p ra w  m nie jszo­
ści na rodow ych  w  N iem czech „K u l­
tu rw e h r" , d rukow ane  w  ję z y k u  n ie­
m ieckim . Jako „K u b a  spod W a rte n - 
b o rka " pisze św ie tne  fe lie to ny , w  k tó ­
rych. dem askuje i w yszydza n iem iec­
ką robotę  germ an izacyjną  na W a rm ii 
1 M azurach. Hasło, umieszczone w  
p o d ty tu le  „G aze ty  O ls z ty ń s k ie j" : O j­
ców  m ow y, o jcó w  w ia ry  b rońm y 
zgodnie: m ło d y -s ta ry "  —  przyśw ieca  
jego  pracy.

D z ięk i P ieniężnem u u trzym a ło  się 
pism o „M a z u r", k tó re  przechodząc 
różne ko le je , przesta ło is tn ieć  i  po 
p rze jęc iu  przez Pieniężnego u trzym a ło  
się do czasu w ybuchu  w o jn y , t j.  do 
w rześnia 1939 r.

W  pam ię tnym  dn iu  —  1 w rześnia 
1939 r. zasta li gestapow cy Pieniężne­
go p rzy  p racy  w  d ruka rn i, gdzie pra ­
cow a ł jajco redaktor, lin o ty p is ta  i  d ru­
karz, w  jedne j osobie, pon iew aż w ię k ­
sza część personelu, przeczuw ając w y ­
buch w o jn y , opuściła  zagrożoną p la ­
cówkę. C a ły  m a ją tek  P ien iężnych zo­
sta ł na tychm iast skon fiskow any, a 
dom, w  k tó ry m  m ieśc iła  się d ruka r­
nia, zosta ł doszczętnie przez gestapo 
spalony. Pieniężnego umieszczono w  
obozie ko n ce n tra cy jn ym  H ohenbruch 
k o ło  K ró lew ca, gdzie m ęczony i  m al­
tre to w a n y  został rozstrze lany wę dn iu  
24 lu tego 1940 r.

D zięk i staraniom  Polskiego Zw iązku  
Zachodniego z w ło k i śp. red. Seweryna 
Pieniężnego zosta ły  sprowadzone w  
u b ieg łym  roku  do k ra ju  i  złożone na 
cm entarzu w  O lsz tyn ie  —  w  ziem i, 
k tó rą  ta k  gorąco ukochał, o k tó rą  
w a lczy ł i  d la k tó re j zginął. Pogrzeb 
jego stał się w ie lk ą  m anifestac ją  na­
rodową. A n to n i K w ia tko w sk i
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O kna mej celi w ychodz iły  na 
•w a ln y , zam knięty ścianą p ięc io ­
m etrow ych m urów  podwórzec w ię ­
zienny z m izernym  k lom bik iem  
w ą tłych  nagietek i szpalerem 
drzewek m orwow ych pośrodku. 
W o k ó ł tego podwórza jak w  k ie ­
racie chodzili co k ilk a  dni na „spa­
c e ry " w ięźniow ie, k tó rych  gestapo 
szczęśliwie nie uznało za godnych 
izo lacji. Posępnie k roczy li jeden 
za drugim, starając się czasem 
uszczknąć lis tek  m orwy, po wysu­
szeniu im itu jący później tytoń. Z 
wysokości czwartego p ię tra , gdzie 
przebywałem , w ydaw ali się jacyś 
m ali i pokraczni, ty lk o  jednolicie 
ogolone g łow y w yrasta ły  do o l­
brzym ich rozm iarów. Dopiero po 
pewnym  czasie' naucz/yłem się roz­
poznawać po ściętych profilach 
tw a rzy  i zniekształconych sy lw e t­
kach znajomych i z dni wolności i 
z teraz, z dłużących się godzin 
w ięziennych. >

W iosna była  już w  całej pełni. 
Przez o tw arte  okno z w yb itym i 
szybami, kędy zimą dął ziąb stra­
szliw y, w padały teraz oszałamiają­
ce, upojne dla skołatanych głów  
w ięźn iow skich zapachy w iosny. 
N ios ły  się wonie zoranej gleby, zie­
leniejących w  oszałamiającym tem ­
pie drzew, k tó rych  dalekie kon­
tu ry  daw ały się w idzieć zdaleka, 
hen gdzieś po drugiej stronie W ilji. 
Na sercu stawało się coraz ciężej. 
Zbliża ła się W ielkanoc...

Spotkaliśm y się przypadkiem  na 
ko ry ta rzu  podziem i Gestapo w ra ­
cając z „badań", obaj niepodobni 
do siebie, skatowani, ociekający 
k rw ią . N orm alny zresztą tam w i­
dok p rzy norm alnej metodzie prze­
słuchów...

P ierwsza myśl była —  „A ha , a 
w ięc i on wpadł, Tym  gorzej dla 
spraw y".

Potem okazało się, że osadzono 
nas w  sąsiednich celach. Nawet bez 
M orse'a porozum iewaliśm y się, 
przykłada jąc p rzy  m ówieniu, usta 
do kanalizacyjnej ru ry , przecho­
dzącej z jednej ceji do drugiej. W y ­
pytyw a liśm y o szczegóły, o rozp ię­
tość aresztowań, pragnąc według 
tych  danych orientow ać się w tra k ­
cie dalszych badań.

Larsena (nazw ijm y go tak, m niej­
sza o nazw isko) aresztowano z 
drugim  znajomym, nazw ijm y go Ło- 
maszko, o parę dni wcześniej ode 
mnie. B y li członkam i czo łów ki te r­
rorystycznej, mając za sobą szereg 
w spaniałych akcyj różnego typu. 
Gestapo m ia ło mocne poszlaki, tro ­
chę naw et dowodów, zresztą w y ­
starczających do w ysłan ia  ich obu 
na tam ten św iat. Szczęśliwie, 
N iem cy nie orien tow a li się w  ca­
łości sprawy, stąd liczba areszto­
wań, aczko lw iek pokaźna nie spa­
ra liżow a ła  całości akc ji podziem­
nej na tym  w yc inku . Od nas nie 
dow iedzie li się w ięcej.

G roz iło  nam jedno ty lk o  —; Po- 
nary. N iesławnej dziś s ław y m ie j­
scowość podw ileńska, teren maso­
w ych egzekucyj. Jedyną szansą, 
jaka pozostawała —  była ucieczka. 
W  te j spraw ie porozum iewaliśm y 
się już ty lk o  M orse’m. Plan b y ł n ie ­
skom plikow any. Larsen i  Łom a- 
szko m ie li głośnym stukaniem 
sprowokować strażn ika do o tw a r­
c ia d rzw i ce li, ogłuszyć go deską 
w yrw aną z drewnianych ram, z ko ­
le i pootw ierać inne cele i wypuścić 
w ięźn iów . M iędzy godziną 7-ą a 
8-ą w ieczorem  pozostawał w  po­
dziem iu jeden ty lk o  strażnik.

Pierwszą główną przeszkodą by ­
ła  masywna kra ta  z p rę tów  żelaz­
nych, przegradzająca ko ry ta rz  u 
wejścia na schody wiodące na pa r­
te r, K lucze od k ra ty  nosił stale 
p rzy  sobie strażn ik, k tó ry  m ia ł zo­
stać ogłuszony przez uderzenie. To 
by ło  ła tw e  stosunkowo. A le  w idok  
na k ra tę  o tw a rty  b y ł wszystkim , 
wchodzącym na jasno oświetlone 
schody. Tu is tn ia ło  realne niebez­
pieczeństwo spotkania kogoś z ge­
stapowców.

D alej pozostawało jeszcze unie­
szkod liw ien ie  strażnika przy bocz­
nych drzw iach wejściowych do 
gmachu i potem, p rzy Bożej pom o­
cy  —  w ytęskniona wolność, a w ięc 
życie.

Plan ten uzgodniliśmy w  sobotę, 
te rm in  rea lizacji wyznaczając na

I
niedzielę w ieczór. W  niedzielę bo­
w iem  Gestapo z zasady nie prow a­
dziło  badań, przez co mogliśmy co­
ko lw ie k  wypocząć i nabrać sil, u- 
szczuplonych przez katow anie dni 
poprzednich.

N iestety, w  sobotę w  nocy ,w pa­
rę godzin po ostatecznej decyzji, 
przew ieziono nas do w ięzienia na 
ł  Tam zgubiliśm y się ze
sobą. Ja byłem  na p raw ym  skrzy- 
d < '■■■ aa !c w \m , ja na czw artym  
p iętrze, oni na drugim. N ie mogliś­
my nawet nawiązać ze sobą kon­
taktu .

I tak zaczęły się w lec ponure 
dni więzienne. W iosna budziła 
św ia t do życia. D la  nas jedynym  

z strony by ły  gołę­
bie w ięzienne, k tó re  p rzysiada ły 
na parapetach okien, a myśmy 
d z ie lili się z n im i swoją skromną 
porcją razowca...

P rzypom nia ły mi się słowa Ł o ­
maszki —  na W ie lkanoc albo żył 
nie będę, albo spędzę św ięta na 
wolności. Zastanawiałem się w te ­
dy, jak  to  fa k ty  przeczą pragnie­
niom człow ieka i jak  trudno jest 
stw ierdzić  coś naprzód z całą pe­
wnością. r

Od W ie lk ie jnocy  d z ie liły  nas po­
dług rachuby kalendarzyka w ię ­
ziennego, wydrapywanego trzon­
k iem  ły ż k i na ścianie, niespełna 
dwa tygodnie.

Któregoś dnia, wyglądając dy­
skre tn ie  przez okno na podwórzec 
w ięzienny, zauważyłem grupkę 
w ięźn iów  w  tow arzystw ie  strażn i­
ka, stojących przy bramce w e­
w nętrznej. Za drzewem bowiem le ­
żał drugi p lacyk, a na nim budy­
nek szpitala w ięziennego, z w zno­
szącym się obok parte row ym  ma­
gazynem. M u r okala jący tam te 
podwórze, gran iczył już bezpo­
średnio z przylegającym i do mu­
rów  w ięzienia p ryw a tnym i ogroda­
mi.

W  grupce w ięźn iów  poznałem 
Łomaszkę. S tał z twarzą owiązaną 
b ia łą  chustą, albo ręcznikiem .

Po chw ili zgrzytną ł klucz, bram ­
ka się o tw orzy ła  i grupa przeszła 
na sąsiednie podw órko. Stąd w i­
docznym b y ł ty lk o  szczyt muru, 
graniczący z wspom nianym i ogro­
dami i pośrodku jego długości w ie ­
życzka strażnicza, tzw . „boc ian “ .

Zastanow iła mię troska Łomasz- 
k i o zęlby. O ile  zresztą przypom i­
nałem, n>e m ia ł ich *nowuż tak 
strasznie zepsutych. W  proporc ji 
do w ym iaru  przeżywanych stra­
pień, ból zęba w ydaw a ł się jakąś 
4rofenostką, szkoda k tó re j by ło  po­
św ięcić w ięcej uwagi. N ie mogąc 
wyciągnąć jakichś w niosków , p rze­
stałem zajmować się kolegą i jego 
zębami.

Jeszcze parę razy spostrzegłem 
Łomaszkę maszerującego do den­
tysty. Każde wydarzenie w  życiu 
w ięziennym  zwraca uwagę. Ponie­
waż wymarsz zapisanych rano do 
dentysty następował oko ło  godzi­
ny 11-tej w  południe, w tedy, gdy 
dla w ięźn iów  krym ina lnych, pracu­
jących w  warsztatach, rozlega ł się 
gong na obiad, obserwacja „zębo- 
w iczów " nie by ła  trudna.

Potem k ilk a  dni trw a ła  przerwa. 
Łom aszki nie mogłem zauważyć.

A ż wreszcie pewnego poranka, 
w  k tó rvm  jako ściśle izolowany, 
wyszedłem na tygodn iow y sa­
m otny spacer, w  asyście jedynie 
ty lk o  litew skiego strażnika, m inęła 
mię grupa, pam iętam dokładnie, je­
denastu w ięźniów , prowadzonych 
na drugie podwórze. W  grupie tej 
ze zdziw ieniem  obok kroczącego z 
obwiązaną gębą Łomaszki, zauwa­
żyłem  także Łarsena. Trudno go 
było  zresztą nie poznać ze względu 
na jasno rudy ko lo r w łosów, przez 
parę miesięcy pobvtu w  w ięzieniu 
pokaźnie już odrosłych.

On mnie też spostrzegł, uśmiech­
nął się i m rugnął porozum iew aw ­
czo.

Za chw ilę  w racałem  do celi. 
Zimna by ła  i nieprzystępna.

Z trzaskiem  zatrzasnęły się drzw i. 
W zdrygnąłem  się. B y ł to  znienaw i­

dzony dla mnie dźw ięk w  w ięzie­
niu.

Po każdym spacerze, szczególnie 
w  te rozsłonecznione, wiosenne 
dni. czułem się szczególnie nieswo­
jo. D latego nie lub iłem  naw et tych 
spacerów, mimo iż uświadamiałem 
w  pe łn i ich znaczenie dla zdrow ia. 
W  pierwszych chw ilach oddycha­
nia świeżym pow ietrzem  czułem się 
jak  p ijany  —  reakcja p łuc na zgę- 
szczone, duszne pow ietrze maleń­
k ie j celi. Każdy spacer n ieodparcie 
przysuw ał na myśl jeszcze goręcej, 
w yraziście j niż zw ykle , pragnienie 
wolności. Odczucie bezpośrednio 
na tw a rzy  c iepłych prom yków  
słońca p rzyw iod ło  na m yśl zaci­
szną wieś, plażę jakąś, czy leśną 
polanę. Muśnięcie lis tk ó w  m orw y 
końcam i pa lców  wspom inało roz­
trącanie gałęzi w  gęstym brzeźnia­
ku w  czasie łazęg m yśliw skich czy 
grzybobrania. Piasek i  ż w ir pod 
stopami —  niekończące się k ilo ­
m etry  w ędrów ek po ziem i w ile ń ­
skiej i całej Polsce.

Co dziwnego, że po pow rocie 
spow ija ła człow ieka jakaś melan­
cholia, w iększym  się stawało znu­
żenie psychiczne, jeszcze m ocniej­
szym żal i  tęsknota za utraconą 
wolnością.

Tego dnia w iz ja  Wolności sta­
w a ła  mi nieodparcie przed oczyma. 
M yśl gubiła się w  szukaniu m ożli­
wości jej zrealizowania, by cofnąć 
się zniechęcona beznadziejnością 
położenia.

Gdy ta k  siedziałem na swym 
s to łku  w ięziennym , pogrążony w  
głębokie j zadumie, ciszę przerw a ło  
rap tow nie  nerwowe pukanie sąsia­
da z za ściany. W yraźn ie  —  trz y  
długie, długie z k ró tk iem . długie 
z k ró tk im  i znowuź trzy  długie. 

— O— k — n— o—
Zrozum iałem . Chce żebym w y j­

rza ł przez okno. Przezornie oglą­
dałem się na „judasza" w  drzw iach. 
B y ł zam knięty. W spią łem  się na 
palcach, by lepiej w idzieć przez 
w ysoki parapet.

Na podwórzu było  cicho. Nie 
spacerowała żadna grupa w ięź­
n iów. T y lko  strażn ik na p ierwszym  
„boc ian ie " drzem ał oparty  o ka­
rabin.

O rientu jąc się po cieniu, okre­
ślałem godzinę na w pó ł do dw u­
nastej.

Z ko le i w zrok  pob ieg ł ku  pod­
w órzu szpitalnemu. Jak już wspom­
niałem, oprócz budynku szpita lne­
go, znajdow ał się tam pa rte row y 
magazyn, o p ó ł metra niższy może 
od okalającego pięciom etrowego 
muru, na którego szczycie b iegła 
lin ia  rów nom iern ie  osadzonych 
ko lców , wyglądem  swym zawsze 
przypom inających m i od w ew nętrz­
nej s trony obrożę złego psa. M a­
gazyn od muru dz ie liła  przestrzeń 
oko ło  dwóch m etrów.

Przez chw ilę n ie mogłem zatrzy­
mać w zroku  na niczym, specjalnie 
godnym uwagi.

Tadeusz Lehr-Splawińskl, Kazimierz 
Piwarskl, Zygmunt W ojciechowski: 
Polska— Czechy. Dziesięć w ieków  są­
siedztwa. Pod redakcją Zygmunta 
Wojciechowskiego. 1947, str. 215, cena 
500.—  zł.

W yd a n a  os ta tn io  przez In s ty tu t 
Ś ląsk i książka, daje syn te tyczny  obraz 
s tosunków  po lsko-czeskich  na prze­
s trzen i ca łe j h is to r ii obu narodów. 
Bardzo żyw e b y ły  s tosunk i po lsko- 
czeskie w  dziedzin ie  p o lity c z n e j - w 
p ie rw szych  w ie ka ch  czeskie j i  naszej 
h is to r ii.  G dy w  początkach w ie k u  X I 
ro zb ił się p lan  Bo lesław a C hrobrego 
stw orzen ie  an tyn iem ie ck ie  j po lsko-cze­
sk ie j u n ii pańs tw ow e j, d ro g i Czech i 
P o lsk i rozeszły  się ca łkow ic ie . Czesi 
popad li w  zależność p o lityczn ą  od ce­
sarstwa, Polska na tom iast w a lczy ła  z 
n im  uparcie , b ron iąc  sw e j n ieza leżno­
ści i  ca łośc i te ry to r ia ln e j.

Znaczne o żyw ie n ie  p o lityczn ych  
stosunków  po lsko -czesk ich  p rzynos i 
w ie k  X IX , w ie k  narodow ego odrodze­
nia czeskiego. A le  i  w te d y  stosunki 
u k ła d a ły  się racze j n ie zb y t p rz y ja ­
źnie. Po lacy g łów nego w roga  swej 
n iepod leg łośc i w id z ie li w  ca rsk ie j Ro-

Raptow nle za w idoczny stąd 
brzeg dachu magazynu chw yciła  się 
czyjaś ręka, zaraz druga, a w  ślad 
w yp łynę ła  głowa. Rude w łosy! 
Larsen! Zgrabnie w ciągnął się na 
dach, jak  gdyby ćw iczy ł na trape­
zie, stam tąd p rzechy lił i  w yciąg­
ną ł rękę ku  gramolącemu się w  
ślad za nim  Łomaszce. Sekunda... 
i obaj sta li na skraju dachu.

Podziw  mój zm roził raptem  
strach. Form alnie czułem, jak p o t 
m nie oblewa z przerażenia. Nie 
dalej przecie, jak o jakieś trz y ­
dzieści m etrów, znajdował się 
strażn ik  na „boc ian ie ". Spojrzałem, 
W łaśn ie  m ie rzy ł się do obu ch łop­
ców,

—  Zginęli —  przem knęło przez 
myśl. —  Trudno przypuszczać, że­
by nie tra f i ł  z tak ie j odległości. 
T k w ili  mu przed muszką jak słonie.

A le  nie, raptem  upuścił karab in  
i podbiegł do telefonu.

W zrok  p o w ró c ił ku  dwom śm iał­
kom.

Ślicznym susem, spadali w łaśnie 
po odbiciu od dachu, na szczyt 
muru. Łomaszko odb ił się w idać 
słabiej, bo m ało brakow ało, a b y ł­
by się usunął.

Jeszcze chw ila  i zeskoczyli na 
drugą stronę.

T rw a ło  to wszystko sekundy. 
N iedługo hukną ł strzał. Jeden, 

drugi. S trażn ik  z „b o c iana " zde­
cydow ał się strzelać. B y ło  już na 
to  trochę za późno. W iedzia łem , 
że o jakieś piętnaście m etrów  od 
m uru ciągnęły się szopy, chroniące 
se tk i tysięcy m etrów  sześciennych 
desek. Ła tw o  by ło  m iędzy n im i u- 
mykać, trudno próbow ać kogoś 
postrzelić...

Podniecenie w  w ięzien iu  by ło  
ogromne. Tematem ucieczki żyło 
bractw o więzienne conajmniej k i l ­
ka dni.

Dowiedzia łem  się później szcze­
gółów  całej, tak  szczęśliwie z rea li­
zowanej eskapady.

S trażnik, prowadzący w ięźn iów  
do lekarza, m ia ł nakaz prow adze­
nia jednocześnie najwyżej trzech 
osób. D la  u ła tw ien ia  pracy, p ro ­
w adz ił razem wszystkich zgłoszo­
nych, a w ładze p a trzy ły  na to  przez 
palce.

Na miejscu, pewny ochrony mu­
ró w  i  op iek i ko legi nft „boc ian ie ", 
f l ir to w a ł sobie po trochu z którąś 
z p ie lęgniarek, mało zwracając u- 
wagi na w ięźniów , czekających w  
kory ta rzu . W yjście na dw ór obu 
uciekin ierom  nie przedstaw ia ło 
zbył: w ie le  trudu. Stamtąd do ma­
gazynu dz ie liła  ich n iew ie lka  już 
przestrzeń.

Szczęście sprzyja ło im  w  dodat­
ku  od samego początku. S trażn ik 
na wieżyczce, zmożony roz len iw ia ­
jącym i prom ieniam i wiosennego 
słońca, drzem ał słodko na swoim 
krzesełku.

Trudności zaczęły się p rzy  fo r­
sowaniu rynny  na murze magazynu, 
k tó rędy  prow adziła  jedyna dostęp­

s ji, p rze c iw  k tó re j raz za raze.m z b ro j­
n ie  pow staw a li. Czesi na tom iast w ła ­
śnie w  R osji, w  n a jw ię kszym  pań­
s tw ie  s łow ia ń sk im  w id z ie li czynniK, 
p o w o ła n y  do skup ien ia  w o k ó ł sieb ie 
w szys tk ich  S łow ian  d la  w a lk i z N ie m ­
cami. O dm ienn ie  rów n ież  u k ła d a ł się 
stosunek obu na rodów  do m on a rch ii' 
aus tro -w ęg ie rsk ie j. D op ie ro  zw ro t w  
po lsk im  m yś len iu  p o lity czn ym , w y ­
raża jący się w  zrozum ien iu , że N ie m ­
cy  są g łó w n ym  w ro g iem  po lsk iego  
narodu, a z d ru g ie j s trony  pew ne o- 
ch łodzenie  sym pa tii dem okra tycznych  
Czechów w obec ca rsk ie j, abso lu tys ty - 
cznej R osji w y tw a rz a ją  pew ne p u n k ­
ty  styczne m iędzy obu narodam i. 
W te d y  jednak  w  sposób n ie ko rzys tn y  
nad stosunkam i po lsko-czeskim i za­
c iąży ła  d ra ż liw a  sprawa ś ląska C ie­
szyńskiego. Po odzyskan iu  przez Po­
la k ó w  i Czechów n iepod leg łośc i spór 
zaostrzy ł się jeszcze bardz ie j, co zna­
laz ło  w yraz  w  zb ro jn ym  a taku  cze­
sk im  na Śląsk C ieszyński w  ro ku  1919 
i w  s tanow isku  antyczeskim  P o lsk i w  
roku  1938.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do stosunków 
p o lity c z n y c h  p o m yś ln ie  u k ła d a ły  się

na droga na dach. Larsen, s łynny 
sportow iec, jeden z m istrzów  W il­
na w  narciarstw ie, wspaniale w y ­
gim nastykowany, w sp ią ł się zręcz­
nie p ierw szy i by ł już praw ie  u 
szczytu, gdy posłyszał łosko t c ia ła  
zsuwającego się z rynny  Łomaszki, 
Ten bowiem, chociaż też nie z ły  
sportow iec, nie dorów nyw ał L a r- 
senowi, skandynawskiego pocho­
dzenia, a osłaibiony m izernym  W ik ­
tem w ięziennym, z trudnością zdo­
byw a ł się na w iększy w ys iłek  f i ­
zyczny.

I w tedy, co z uznaniem podkre­
ś la ły  całe „Ł u k is z k i"  (nazwa w ię ­
zienia) —  Larsen opuścił się na 
dó ł i podał rękę koledze. Podobnie 
potem pom ógł mu. wydźwignąć się 
na dach. Dalszy przebieg w idzia łem  
już sam.

Pełen napięcia by ł moment, gdy 
na hałas spowodowany zsuwaniem 
się Łomaszki, ocknął się z drzem ki 
s trażn ik na „boc ian ie ". Jednocze­
śnie p rze rw a ł na chw ilę f l i r t  swój 
drugi strażn ik, a p rze liczyw szy 
w ięźniów , konstatując b rak  dwóch, 
w yb ieg ł na podwórze.

Chwile te pełne grozy, z czasem 
nabra ły  w  opowiadaniach uw ięzio­
nych akcentów  humorystycznych, 
ilustru jąc typow ą ociężałość m y­
ślową i  n ie in teligencję  lite w sk ich  
SS-manów, P ierwszy z dwu bez­
pośrednio tu ta j obserwujących u- 
cieczkę, b iegał na swojej w ieżyczce 
od telefonu do karabinu, nie w ie ­
dząc na co się zdecydować. W y ­
b ra ł drugie, ale dopiero, gdy w ię ­
źniow ie już b y li za murem. D rug i 
nawet nie sięgnął do rew olw eru, 
a ty lko  z osłupienia o tw o rzy ł gębę 
i oszołomiony... przyg ląda ł się zai­
ste ekw ilib rys tycznym  popisom 
dwóch przestępców „p rzec iw  Rze­
szy i  F uh re row i".

Gestapo w  ogóle w  tym  w ypadku 
okazało się w y ją tkow o  niezaradner- 
D opiero po jakie jś godzinie na te ­
renach ogrodów i składu desek po­
ja w ili się SS-mani z psami, szukając 
zdobyczy, k tó re j już dawno tam nie 
było. Przecież od ul. M ick iew icza  
d z ie lił zbiegów n ie w ie lk i kaw a ł dro 
gi, a tam tędy, będąc w  cyw ilnych 
ubraniach (w ięziennych nam nie 
dawano) bez obaw mogli przejść 
most Zw ierzyn ieck i. Za n im  —• 
Zw ierzyn iec —  dzie ln ica konspira­
cji, tysiącznych m elin  i zakamar­
ków , Tam, gdy się ktoś chcia ł 
ukryć, to  go już i  ze świecą nie 
znajdziesz.

T ak  się stało i w  tym  wypadku.
Następnego dnia w idzia łem  tego, 

co i przedtem, strażnika, p row a­
dzącego w ięźn iów  do szpita la już... 
pojedyńczo.

Za dwa dni p rzyszły św ięta W ie l- 
kie jnocy.

P rzypom nia ły m i się słowa Ł o ­
maszki, wyrzeczone w  podziemiach 
Gestapo: — Na W ie lkanoc albo ży ł 
n ie będę, albo znajdę się na w o l­
ności.

Bóg Łaskaw y, zm artw ychw sta­
jący z grobu, nie zechciał odbierać 
mu młodego, pięknego życia.

Tak to  Łomaszko i Larsen W ie l­
kanoc spędzili już na wolności...

s tosunk i po lsko-czeskie  w. dz iedz in ie  
k u ltu ra ln e j. Początkow o przez szereg 
w ie k ó w  P olacy cze rpa li w ie le  od Cze­
chów , k tó rz y  pośre d n iczy li w  p rzeka­
z yw a n iu  Polsce w a rto śc i k u ltu ry  za­
chodnie j, oraz p rze ka zyw a li sw o je  
w łasne. W p ły w y  czeskie u ja w n iły  si.; 
w  Polsce bardzo w yraźn ie , ja k  to  na 
ca łym  szeregu p rzyk ła d ó w  w yka zu ją  
au to rzy  —  w  dziedzin ie  języka , całe­
go szeregu urządzeń u s tro jo w ych , 
p rzep isów  p raw nych , s tosunków  go­
spodarczych i  spo łecznych:

S y tuac ja  ta  u leg ła  zupełnem u od­
w ró ce n iu  z końcem  w ie k u  X V I I I  i  w  
c iągu w ie k u  X IX . W te d y  Czesi —  w  
okresie  swego odrodzenia  narodow e­
go —  czerpa li z po lsk iego  dorobku  
ku ltu ra ln e g o .

A u to rz y  p o ło ż y li w  sw e j książce 
szczególny nac isk  na zagadnien ia  k u l­
tu ra lne , a w ię c  na te, w  k tó ry c h  n a j­
s iln ie j u w id o c z n iły  się zw ią zk i m ię ­
dzy obu narodam i. P o d k re ś lili z ca łym  
ob jek tyw izm em , co Polska zaw dzię­
cza Czechom i  o dw ro tn ie . N a  końcu  
sw ych  rozw ażań w y ra z ili nadzie ję, te  
obecna sy tu a c ja  po lityczna , gd y  ta k  
d la  Czech ja k  i P o lsk i jed n ym  z pod­
s taw ow ych  zagadnień je s t spraw a 
n iem iecka, s tw o rzy  w reszcie w a ru n k i 
d la  trw a łe j po lsko -czesk ie j w spó łp ra ­
cy  w e w szys tk ich  dziedzinach.

E. Paukszta

Książki i czasopisma
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Gum I ssssl Kwiatkowski
Tel. 21-36, 95-61 Poznań, Garbary 5  Tel. 21-36, 95-61 

S k ł a d  O p o n ,  d ę t e k ,  a k c e s o r i i
oraz części  zam iennych  do wszystkich t y p ó w  samochodów i m o t o c y k l i

Z A ł C Ł A D Y  W U L K i m i Z A C Y J N E
F a b r y k a  w y r o b ó w  g u m o w y c h  j a k :  tłoczków do hamulcy hydrau­

licznych dla wszelkich typów samochodów, końcówek gumowych do pomp oraz nalepek na 

gorąco do dętek samochodowych marki „Auto-Atlas" z surowca czerwonego i czarnego

PRO/ZEK DO PIECZYWA 

J E IT R IE C Z Y W IK S Ł  D M X V . '

372

Guziki - Podszewki 345
iinuiHiiiiiiiiniHiiiitiiiitłiiiimmiiiiHiiiniiniiniiiiiiimiiiiiiimiiiuinitiiiiiiiiiinimiiiiiniiiiHiiHiHutiiiiiiiiiiiiHii

do  kostiumów, ubrań i płaszczy
T. Andrzejewski

Poznań ,  ulica Szkolna 12

OBUWIE
ORTOPEDYCZNE

wykonuję

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Teł. 74-64
281

z  a  k  u r

SPRZEDAŻ 

NAPRAWA

Przeróbki na układ polski

U f  M I I I !  i lii
Poznań, ul. Mielżyńskfego 18
395 Tel. 43-25

NAJNOWSZE MODELE PŁASZCZY WIOSENNYCH

WYTWÓRNIA KONFEKCJI DAMSKIEJ
K .  Ż M U D Z I Ń S K I  I  S - K A

POZNAM, ZEYLANDA 9, m. 2 (dawn. Przecznica] TEL. 70-87
m

Warszlaly Ortopedyczne 
Fa P. N iedzie la  

P o z n a ń
D olna  W ild a  20. Tel. 36-66

dawniej Al. Marcinkowskiego 24
w ykonuje

sztuczne nogi, rę­
ce, ap araiy, g orse- 
ty ortopedyczne, 
opaski brzuszne, 
pooperacyjne, na 
opuszczenie brzu­
cha, żołądka, na 
ciąże, lecznicze, 
wkładki ortoped. 
do  p łaskosłop, 

oraz wszelkie 
aparaty pomoc­
nicze dla okaie- 

czałych.

O ferty  i koszto­
rysy na życzenie.

Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia stołowe nierdzewne, 
maszyny do chleba I mięsa, młynki do kawy i pieprzu.

Sprzęty kuchenne —  Siła —  Termosy 
Przyjmuję do osirzenia b r z y t w y ,  n o ż y c z k i ,  n o ż e  I ł. p. 
Z A K U P  S P R Z E D A Ż

ST. K A R G E P O Z N A N
W ROCŁAW SKA 2 8 /2 9 - Tel. 24-66

B U C H A L T E R
ru ty n o w a n y  b ila n s is ta  z poważną p ra k ty k ą  p rzem ysłow ą (pożą­
d a ń * w  p rzem yś le  m e ta low ym ) poszuk iw any na s tanow isko 
o zeta lrinansow ego.

\V a ru n k i do om ów ien ia . M ieszkan ie  3 izbowe w  W arszaw ie- 
O fe r ty  z życ io rysem  i  d o k ła dn ym  przeb ieg iem  p ra k ty k i  zawo­

dowej, p rzesy łać na adres:
Z J E D N . P R Z E M Y S Ł U  L O T N IC Z E G O , W A R S Z A W  A 21 Okęcie

Kalafonię - Szefa li
wszelkie inne chemikalia

D
kupuje 

lin irogeria liniwersum
J. & W. Czepczyński

Poznań, Armii Czerwonej 5 
Tel. 27-48

363 «

z u p , SOS ów, 
sałat, jarzyn itp
Mgr.R.GAJ SpZQQ

Poznaj P Jackowskiego 5 4
TEL. 6521

„POLSKA ZACHODNIA”
skutecznym organem 

o g ł o s z e n i o w y m  
w ca ł e j  Pol sce

Porcelany —  Porcelit —  Fajans I ezkło 
etatowe —  Serwisy: kawowe i slotowe — 
Pojed. filiżanki, talene, kuliki —  Kompl. 
do ciast, kompotu —  Kieliszki, szklanki, 
słoje itd. —  poieca w wielkim wyborze

T.Sobkiewicz i Ska
Sp. Z 0. o.

Hurtownia porcelany, szkła, fajansu 
I galanterii stołowej

Poznań, Garbary nr 52 —  Telefon 44-2»
£LZ______

o o o o o o o o o o < x > o o o o
Chemikalia, •

olejki eteryczne, <>
oleje roślinne, o

środki lecznicze, 
łom srebrny

kupuje

If t .  (81«r c i f t o t r g ń ł
Poznań, Towarowa 22

364
> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 «

WYTWÓRNIA  
SOKÓW OWOCOWYCH

Czesław Brychcy
W O LSZTY N

UL. P IĄTEG O  STYCZNIA  24 5
g  34« «

OGŁOSZENIA DROBNE

Zarząd Gminnej Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej w  I łż y  (pow. Iłża ;, 
p o trzebu je  maszynę - ceg la rkę  w  do­
b rym  stanie. P rzy pow ia d o m ie n iu  nas 
o pos iadan iu  te jże  m aszyny, p ro s im y  
o podan ie  ceny i  ja ko śc i te jże. 380

Ja, ojciec Piotra Sodolskiego, urodź.
IZ  V I.  1921 r. w e  w s i Rochaczew, gm. 
K w ia n y , p o w ia t Brzeżany, w o j. ta rn o ­
po lsk ie , w yw ie z io n e g o  do N ie m ie c  na 
p rzym usow e  rob o ty , a teraz p raw do­
podobn ie  zam ieszkałego w  Poznaniu, 
p ragnę go odszukać. W sze lk ie  in fo r ­
m acje  proszę u p rze jm ie  nadsyłać pod 
adresem: A n to n i Sodolski, w ieś  N o w y  
Ja g ie ł n r  3, pow. S trze lin , D l. Śląsk.

D en tys tyczne  a r ty k u ły  k u p u je  i  sprze­
da je  „D e n ta l"  Szrama i  K apczyńskI 
Poznań, u l. F re d ry  3. 294

® < © O E t l
POZNAN; UL. SEW. MIELŹYNSKIEGO 19 •  TELEFON 29-25

ŁUjJiUPJJ*/ 375

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE ■ MEBLE DO SAL OPERA­
CYJNYCH « ARTYKUŁY LEKARSKIE I DO PIELĘGNOWANIA 
CHORYCH ■ P A S Y  B R Z U S Z N E  ■ B A N D A Ż E
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Sezon budowlany w Szczecinie Kursy repolonizacyjne dla autochtonów

Panujące od szeregu dn i ko rzystne  
w a ru n k i a tm osferyczne p o z w o liły  na 
rozpoczęcie p rac budow lanych  i  re ­
m on tow ych . N a czoło prac p rzepro­
w adzanych w ysuw a ją  się ro b o ty  f i ­
nansowane przez Szczecińską D y re k ­
c ję  O dbudow y. D z ięk i k redy tom , ja k ie  
d la  Szczecina p rzyzna ł w  czasie osta t­
n iego  p o b y tu  delegat Rządu d la  Spraw 
W ybrzeża  inż. K w ia tko w sk i, prace te 
będą m o g ły  ruszyć to w iększym  n iż 
dotychczas tempie.

N a  czo ło  w szys tk ich  robó t w ysu ­
w a ją  się odbudowane w łaśn ie  gma­
ch y  szkolne. N a szko ln ic tw o  przyzna­
ne zosta ły  na jpow ażnie jsze  k re d y ty . 
Przeprowadza się przeto rem ont gma­
chu  A ka d e m ii H a n d lo w e j p rzy  u lic y  
M ic k ie w ic z a  oraz rem ont zabudowań 
W yższe j S zko ły  In ż y n ie r ii p rzy u lic y  
G enerała S ikorsk iego.
. W ażnym  je s t rów n ież w znow ien ie  
prac p rzy  w iadukc ie , p row adzącym  
do d z ie ln icy  Pogodno. Duży procen t 
p rąc zosta ł tu  w yk o n a n y  ju ż  jes ion ią  
ub ieg łego  roku, późn ie j w ie lk ie  m ro­
zy  .zaham ow a ły  prace zw iązane z od ­
budow ą w ia d u k tu . O becnie w a ru n k i 
a tm osferyczne (a rów n ież i  finansow e) 
pozw a la ją  na kon tynu o w a n ie  robót. 
Za k i lk a  m ies ięcy m ieszkańcy dz ie l­
n ic y  Pogodno będą ju ż  m og li k o rz y ­
stać z m ostu i  l in i i  tram w a jo w e j, k tó ­
ra  będzie poprzez m ost p rzep row a­
dzoną i  po łączy dz ie ln icę  tę ze śród­
m ieściem . W  bezpośrednie j o k o lic y  
m ostu p rzeprow adzony je s t rów n ież 
rem on t szeregu b lo kó w  na dom y aka­
dem ick ie , d la s tuden tów  A ka d e m ii 
H a n d lo w e j i  W yższe j S zko ły  In ż y ­
n ie r ii.

R em onty m ieszkań d la  rob o tn ikó w  
1 p ra co w n ikó w  pańs tw ow ych  rów n ież  
trw a ją . D z ięk i k red y to m  D e lega tu ry  
Rządu, Szczecińska D y re k c ja  O dbu­
d o w y  będzie m ogła dostarczyć rob o t­
n iko m  m ie jscow ego  przem ysłu  pewne 
ilo ś c i zd row ych  i  p rzestronnych  m iesz­
kań . W ie le  w y s iłk u  w k ła d a  rów nież 
Szczecińska S pó łdz ie ln ia  M ieszkan io ­
wa.

O ile  chodzi o dziedzinę życ ia  k u l­
tu ra lnego  poza szko ln ic tw em , w y m ie ­
n ić  na leży  prace zw iązane z przebu­
dową tea tru  i  zabezpieczeniem  sta­

rego ratusza szczecińskiego na sta­
ry m  mieście.

W  sta rym  ratuszu p rzystąp iono  ju ż  
do w iązan ia  dachu. D z ię k i usun ięc iu  
g ruzu i  n iepo trzebnych  m urów  w  p i­
w n ic y  ratuszowej,' odsłon ię tą  została- 
jedna  z n a jp ię kn ie jszych  n ie  ty lk o  
w  Szczecinie, ale w  ca łe j Polsce sala

go tycka, o w span ia łych  lukach.
Prace budow lane  w  Szczecinie m ają 

w ię c  cha rakte r w szechstronny i . na le ­
ża łoby sobie życzyć, b y  na cele budo­
w lane  zna laz ły  się ja k  n a jp o w a żn ie j­
sze k re d y ty , gdyż rozw ó j ruchu  b u ­
dow lanego decydu je  o o żyw ien iu  
życ ia  gospodarczego całego m iasta.

Przemysł włókienniczy pracuje pełną parą
Z i e l o n a  G ó r a .  Państwowe za­

k ła d y  w iók .enn icze  w z___, . . . j  _ . o
„P o lska  W e łn a " p ra cu ją ' peną parą w  
3 fab rykach , za trudn ia jąc  o ko ło  1500 
ro b o tn ikó w . K w a rta ln y  p lan , p ro d u k ­
c j i  w łó k ie n n icze j na I  k w a r ta ł 1947 r. 
w ynoszący 128.000 m etrów , wełen, 
w ykonano  z nadw yżką, w ypuszcza jąc 
na ryn e k  146.000 m etrów . P rodukc ja  
ta  stale się pow iększa, w  r. 1948 ma 
osiągnąć 500.000 m etrów  m iesięcznie.

C y fra  ta  w yd a je  się w ręcz n ie p ra w ­
dopodobna,’ m im o to  je s t realna. W  
obecnej c h w ili p racu je  się na 100 
krosnach, a wielu,, ro b o tn ikó w  za trud ­
n io n ych  je s t p rzy  m ontażu 100 d a l­
szych krosien, k tó re  lada dzień zo­
staną u ruchom ione. Zresztą i  dziś na­

w e t pe łne m ożliw ośc i p rodukcy jne  
fa b ry k  n ie  są w yko rzys tyw a n e  z 
u w a g i na b ra k  .w y k w a lif ik o w a n y c h  
s ił roboczych. A b y  te b ra k i usunąć, 
u rucham ia  się ju ż  od 1 czerwca br. 
specja lną Szkolę W łó k ie n n iczą  dla 
300 dziewcząt. K u rs  n a u k i trw ać  bę­
dzie 1 rok, uczennice o trzym a ją  bez­
p ła tną  naukę i  w yżyw ie n ie , a ponadto  
W ynagrodzenie za pracę w ykonaną  w  
ram ach zajęć p rak tycznych .

W a ru n k i nauczania są tak k o rz y ­
stne, że n ie w ą tp liw ie  frekw e n c ja  bę­
dzie duża, a po lsk ie  w łó k ie n n ic tw o  
dz ięk i tem u zyska  k a d ry  w y k w a lif i­
ko w a n ych  rob o tn ic  i  będzie m og ło  
w yko rzys ta ć  w szystk ie  sw oje  m oż li­
w ośc i p rodukcy jn e .

Ziemią Lubuską zamieszkuje 400 tys. osób
G o r z ó w  W lk p . W e d łu g  osta t­

n ich  danych  na Z iem i Lub usk ie j obe j­
m u jące j 12 p o w ia tó w  m ieszka obec­
n ie  353.112 osób.- Z tego w  obw odzie  
Babim ost (3 gm iny) p rzy łączonym  do 
p o w ia tu  w o lsz tyńsk iego  —  11.103
osób, p o w ia t G o rz ó w .—  62.492, Gu-

Rozwój rybołóstwa przybrzeżnego
K o l  oT) r z e g. —  Rybacy, k tó rz y  

os ied la ją  się w  K o łobrzegu mają. na ­
tu ra ln ie  w ie lk ie  zapotrzebow anie  na 
tabor i  sprzęt ryba ck i. B y  tem u b ra ­
k o w i zapobiec, ry b a c y  ko łobrzescy 
m ają o trzym ać jeszcze w  tym  roku 
20 łodzi. P rzew idu je  się, że ryb a cy  
o trzym a ją  12 łod z i m o to row ych , a re ­
sztę stanow ić będą łodz ie  w ios łow e .

Znane ze swej dobroci:

proszki do pieczenia 

budynie o różnych smakach 

cukier wanilinowy, aromaty (olejki)

J. WYSOCKI • PLESZEW (WLKP.) . TEL 140

Wystawiam na Targach Poznańskich Pawilon nr 3

J e l e n i a  G ó r a .  N a teren ie  m ia­
sta i  pow ia tu  m ieszka pona.u p o i ty ­
siąca au tochtonów , z k tó ry c h  w ię k - 

. szość p raw ie  w ca le  n ie  znała języka  
po lsk iego. W obec tego Inspek to ra t 
S zko lny rozpoczął w  ca łym  pow iecie  
zakładanie  ku rsów  re p o lo n iza cy j-  
nych, ńa k tó ry c h  w szyscy chę tn i ma­
ją  możność poznania ję zyka  po lsk ie ­
go i  h is to r ii Po lski.

N a  teren ie  p o w ia tu  . je le n io g ó rsk ie ­
go ku rsów  fa k lch  czynnych  je s t 12, 
uczn iów  -  au toch tonów  pow yże j 500.

W  m ieście Je len ia  Góra rów n ież jes t 
czynny  ku rs  repo lo n iza cy jn y , na k tó ­
ry  zapisało się 71 osób. W ie k  tych  
uczn iów  waha się pom iędzy 17 i  60 
rok iem  życia, w iększość ic h  stanow ią 
kob ie ty . W y k ła d y  o d b yw a ją  się 4 
razy w  tyg o dn iu  po 3 godziny. Kurs 

, je le n io g ó rsk i podz ie lony jes t na 2 
g rupy : niższą i  wyższą. P ie rw szy 
obe jm u je  90 godzin  w y k ła d ó w  ję zyka  
po lsk iego  i  12 g o d z in -h is to r ii;  ku rs  
w yższy 168 godzin ję zyka  po lsk iego  
i  18 godzin h is to r ii Polski.

Liceum Budownictwa Okrętowego na Wybrzeżu

b in  —  12.473, Krosno n. O drą —-
25.227, M iędzyrzecz —  22.960, P ila  — 
40.961, S łub ice  (pow ia t rzep ińsk i) —  
20.089, S kw ie rzyna  —  11.619, S trze l­
ce K ra je ń sk ie  —  29.037, S u lęc in  — 
23.554, Ś w iebodzin  —  31.404, W scho­
w a  —  14,087, Z ie lona  Góra —  48.106.

G d a ń s k - W r z e s z c z .  —  „Pań-' 
stw ow e L iceum  B udow n ic tw a  O krę to ­
w ego" w e W rzeszczu pod Gdańskiem, 
ma za zadanie p rzygo tow ać po lską 
m łodzież do p racy  w  przem yśle o k rę ­
tow ym , szczególnie w  stoczniach ok rę ­
to w ych  m orsk ich  i śród lądow ych, na 
poziom ie n aukow ym  techn ików . Po 
ukończen iu  L iceum  abso lw enci o trz y ­
m u ją  ty tu ł j  up raw n ien ia  techn ika  od­
nośnej specja lności (techn ik  budow y 
okrę tów , te ch n ik  budow y m aszyn 
o k rę tow ych , te c h n ik -e le k try k  o k rę to ­
w y ) ; m ają  on i rów nież p raw o  do stu­
d ió w  na P o litechn ikach .

W  roku  bieżącym , t j.  1946/47 L ice­
um  posiada dw ie  specja lizac je , a m ia­
n o w ic ie  w  k ie ru n k u  budow y k a d łu ­
bów  o k rę to w ych  i  w  k ie ru n k u  budo­

w y  maszyn okrę tow ych , w  ro ku  nad­
chodzącym  p rzew idz iana  je s t rów n ież  
spec ja lizac ja  w  k ie ru n k u  e le k tro ­
te ch n ik ; ok rę to w e j.

N auka  w  L iceum  trw a  ^  la ta ; p ie r­
w szy ro k  n a u k i ś tanow C  podbudow ę 
naukow ą d la  sp e c ja liza c ji w  roku  
d ru g im  i trzecim . O prócz zajęć teore ­
tyczn ych  i  p rak tycznych , w  czasi» 
w y m ie n io n ych  trzech la t, .uczn iow ie  
obow iązan i są do odbyc ia  p ra k ty k i 
w  przem yśle m e ta low ym  i o k rę to w ym i 
p ra k ty k a  ta odbyw a  się zespołowo, 
w okresie  le tn ic h  w a k a c ji, w rozm ia ­
rze 10 tyg o d n i po ukończen iu  I-e j 
k lasy , w  p rzem yśle  m eta low ym  w e­
w ną trz  k ra ju  i 10 tyg o dn i po u ko ń ­
czeniu I i-e j k la s y  w  stoczniach ok rę ­
to w y c h  w  G dańsku 1 G dyn i.

Z  WOJEWÓDZTW ZACHODNICH

W  K o łob rzegu  pow sta je  rów nież 
stocznia łodz i ryba ck ich . S tocznia la 
będzie s tosunkow o poważną ja k  na 
nasze w a ru n k i jednostką  i nas taw io ­
na będzie na p ro d u kc ję  w y łą czn ie  se­
ry jn ą . Sf ecznia ko łob rzeska  w  ciągu 
trzech  la t w yposaży naszych ryba kó w  
w  odpow iedn ią  ilo ść  łod z i w io s ło ­
w ych.

Woj. szczecińskie
SZKO LENIE R Y B A K Ó W

K a s i b o r z  —  K asiborz to  m aleń­
ka  w ysepka  na za lew ie  szczecińskim , 
ja k a  pow sta ła  z części w y s p y  Uznam 
na sku tek przekopan ia  ka n a iu  Szcze­
c in  —  Ś w inou jśc ie . N a Kasi.borzu 
zna jdu je  się osiedle ryback ie , w  k tó ­
rym  M U R -—Szczecin zo rgan izow a ł 
ku rs  z im ow y, d la  ryb a kó w . K u rsów  ta ­
k ic h  na ca łym  w ybrzeżu  szczecińskim  
od b y ła  się w iększa ilość  i  w  ich  w y ­
n ik u  przeszko lono 140 ryba kó w , k tó ­
rz y  dotychczas pos iada li ty lk o  ba r­
dzo n ie w ie lk ie  dośw iadczenie w  za­
k res ie  ryb o łó s tw a  m orskiego i  zale­
w ow ego.

T R A S A  W Y C IE C Z K O W A  „S TR A ZŁY  
B A Ł T Y K U "

P o ł c z y n .  —  W  ce lu  u ła tw ie n ia  
poznania w ybrzeża w o j. szczecińskie­
go w  c iągu  k i lk u  dn i, Państw ow y Za­
rząd U zd row isk  Pomorza Zachodłdego 
w spó ln ie  z P. K. S. u ruchom i od 1-go 
czerw ca rb. sta łą trasę w yc ie czko w ą  
pod nazwą „S trza ła  B a łty k u "  za op ła ­
ta m i rycza łto w ym i, k tó re  obe jm ow ać 
będą p rze jazd  samochodem od Kosza­
lin a  do Ś w inou jśc ia  z pe łnym  u trzy ­
m aniem , noclegam i i  je d n o d n io w ym i 
poby ta m i w  U s tron iu  —  M o rs k im  i  
M ię dzyzd ro ja ch  oraz przejazdem  sta t­
k ie m  z D z iw now a do Szczecina.

Woj. gdańskie
EKSPORTUJEMY CO R AZ W IĘCEJ

G d a ń s k .  W obec u ruchom ien ia  
żeg lug i w  okresie  z im o w ym  w  m a­
gazynach zg rom adz iły  się w ie lk ie  i lo ­
ści to w a ró w  ekspo rtow ych  p ro d u k c ji 
po lsk iego  p rzem ysłu . M ag azyny  po r­
tow e są p rzepe łn ione. Leżą w  n ich  
meble, szkło i w y ro b y  szklane, cu­
k ie r, cement, w y ro b y  cynkow e i  sze­
reg In n ych  a rty k u łó w , przeznaczo­
n ych  na eksport.

JESZCZE M U S IM Y  IM P O R TO W A Ć  
N A W O Z Y  SZTUCZNE

G d y n i a .  M im o  dość znacznej 
p ro d u k c ji naw ozów  sztucznych w  
k ra ju , ze w zg lędu  na w y ja ło w ie n ie  
g leby w  ciągu 6 la t o ku p ac ji, r o l­
n ic tw o  nasze w ym aga w ie lk ic h  ilo ś c i 
naw ozów  sztucznych. D la p o k ryc ia  
zapotrzebow ania  naw ozy sztuczne 
im p o rtu je m y  w  ram ach dostaw  
UN R R A . O becnie 2 s ta tk i w y ła d o w u ­
ją  w  G dyn i nawozy.. W  dn iu  20 k w ie ­
tn ia  z naw ozam i sztucznym i p rz y b y ł 
statek „K a n n  T horden".

W Z N A W IA M Y  EKSPORT M EBLI N A  
D R U G Ą PÓŁKULĘ

G d y n i a .  Z pow odu o s tre j z im y 
eksport m eb li po lsk ich  za gran icę  zo­
sta ł w s trzym any. W zn o w ie n ie  eks­
po rtu  zapoczątkow a ł statek p o lsk i 
s/s „N a rw ik " ,  k tó ry  do A m e ry k i Po­

łu d n io w e j zabra ł pewną ilość  m ebli, 
w ię kszy  jednak  tran sp o rt ode jdzie  
s ta tk iem  s/s „B o rys ła w ". M eb le  prze­
znaczone są d la  A n g li i  i  s tanow ić  bę­
dą zakończenie rea lizow anego ju ż  w  
u b ie g łym  ro k u  zam ów ien ia  na  4.600 
syp ia ln i, 3.000 ja d a ln i, 150.000 krze ­
seł i  2.0C0 fo te li, o łączne j w a rto śc i 
ponad 200 m il. zł. Prócz A n g li i  pragną 
zam ów ić m eble w  Polsce k ra je  A fr y k i 
P o łudn iow e j, H o land ia  i  A m e ryka  
Północna. Z jednoczen ie  Przem ysłu 
D rzew nego O kręgu  Pom orskiego z 
siedzibą w  G dańsku w ys ła ło  ju ż  p a r­
t ie  pokazow e m eb li do w ym ie n io nych  
k ra jó w .

Woj. olsztyński«
K R A K Ó W  INTERESUJE SIĘ 

M A Z U R A M I

O l s z t y n .  W  tych  dn iach p rz y b y ­
ła  do O lsz tyna  de legacja  T ow arzy­
stw a P rz y ja c ió ł Ludu .M azursk iego  
z K rakow a, k tó ra  zw iedz i m iejscowo^ 
ści zam ieszkałe przez ludność au to ­
chtoniczną w  ce lu  zapoznania się z 
m ie jsco w ym i w a run ka m i i  potrzebam i 
te j ludności.

Po pow roc ie  —  delegaci przedsta­
w ią  Zarządow i T ow arzystw a  postu­
la ty  W a rm ii i  M azur, k tó re  w  m iarę  
m ożności będą rea lizow ane. F ak t za­
in te resow an ia  się losem  W a rm ia kó w  
i M azu rów  przez społeczeństwo K ra ­
ko w a  na leży pow ita ć  z uznaniem.

Woje w. śląsko-dąbrowskie
N IE M IE C K IE  PR O W O KAC JE 

N IE  U S T A JĄ

O p o l e .  O s ta tn io  zanotow ano na 
O polszczyźnie w ypadek p ro w o ka c ji 
n ie m ieck ie j.

W  m ie jscow ości Osowiec, k o lo  O po­
la, zna jdu je  się grób h itle ro w sk ieg o  
(żołnierza. P row oka to rzy  n iem ieccy  w  
czasie uroczystości,, zw iązanych  z T y ­
godniem  Z iem  Zachodnich o d n o w ili 
grób i  p rz y s tro ili go w. św ieżo w ym a­
low aną  sw astykę h itle ro w ską .

W ładze  p row adzą w  te j spraw ie  do.- 
choflzenie.
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T r e ś ć  n u m e r u :

W a c ła w  B a rc iko w sk i: D la ro z k w itu  
P o lsk i —  dla p o ko ju  św iata,

Dr W . Jakobczyk: O cz łow ieka  za­
chodniego,

A . St. M a ty n ia k : K ę trzyn  —  m iasto 
p rzyszłośc i na M azurach,

A n to n i K w ia tk o w s k i: Ż yc ie  i  czyny 
zasłużonego Polaka,

E. Paukszła: Ucieczka,

O dc inek „Z ie m ia  na Zachodzie" i  in .

R e d a k to r naczelny Bohdan D an ie lew sk i p rz y jm u je  od godz. 10— 12. R edakcja  i A d m in i­
stracja ul. Chełmońskiego. 2, czynne od  godz. 8—15, Tek 68-22. R ękop isów  nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedosta rczen ia  pisma, spowodow ane siłą  wyższą, n ie  odpow iadam y. 

’ P renuuieratd m iesięczna 35,—  zł, kw a rta ln a  105,—  Zł.

C E N N IK  OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer, 54 mm — 36,— zI, w tekście 
100“/. drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50.— zł, za każde dalsze słowo — 10,— zł. 
Słowo tłustym drukiem podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V  42-28

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -26132


